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filłjro  PćjJitycine K C  P7.PR na 
posiedzeniu u: dnłzj 17 
br. dokondlfl o r e n y  realłzncji u- 
ch u a l X II P lenum  K C  .PZPR  o 
rGZwaju świadrze-ń socjalnych  
■zmierzających da popraw y sytu 
acji m aterialnej em erytów  i ren 
cistów oraz rodzin w ielodzietnych  
Biura  Polityczne rozpatrzyła pod- 
ilau jou ic -problemy dotyczące za
opatrzenie gospodnr}fi narodowe  j 
ifl podstawowe surow ce  i m ateria
ły w  okresie dc JSM rakn jak  
rów nież warunki niezbędna  dla  
Jch pozyskiwaniu i rocjonaineyo  
wykorzystywania.

Or*>7ll*> afctnalnegn stanu i pro
gramu rozw oju  ku ltu ry  w woj. 
łódzkim da ] 990 roku pośw iecone  
hylc 12 września hr posiedzenie  
plenarne K W  P Z P fl w Łodzi. 
Podsum ow ana dorobek  kuJturalnf/ 
ziemi łódzkiej w  okresie 3#-l#riń 
P R L  —  2d róu n n  u  zakresie roz
w oju  bary m aterialnej iak i « -  
powszechnienia kultury  W  nhra- 
d ach uczestniczył sekretarz K C  
P Z P R  W fn rpn iy  K tn ik o

20 września br. m fa h r^ c e  Sc - 
m ochadów  O sobow ych  na Żcrnniti 
odbył się w iec solidarności z na
rodem chilijskim  walczącym o 
przyw rócenie podstawowych xwo- 
faód ofayuuielikich  1 dem okratycz 
nego ustroju. W  m anifestacji 
wziął udział członek B iura Po ji- 
ty d n e g a , sekretarz K C  K om u n  i -  
atycznej Partii Chile  W alodia  Tet- 
telboim .

★

24 i0 T2< in łd  br. 1 Sekretarz K C  
P Z P R  Edward G ierek  s p d ^ a l  j i f  
z przebyw ającą  u  Polsce delega
cją K om un istycznej Partii N o r 
wegii. z je j  przewodniczącym  R e - 
i darem  La rt&nem.

Koncert orkiestry  i chóru F  i l -  
har m onit N a rod ow ej pod d%frek- 
t*jq Andrzeja  Markow skiego, roz
począł 21 września lir X V I I J Mię- 
dzj/na rodow)/ FVs(>u»i] M uzyk  I 
W spólczexn*j W ari^atm ha Je 
sień ''.

l i  w m a nia hr. w  siedzibie O N Z  
w N o w y m  Jarka , r o z p o c ^ b  8t< 
XXIX Sesja ZemnAdł^nb Ogólne- 
ro  N 2 . W  dniu w ar^la  S**JI 
Zjjto ma d ien  I r Ogólne przy ję ło  w  
poczet n lo n k ó *  trzy noW * pań 
stw a: R a n g lad H i, G renady i G w i- 
n ft -B k sA n  O N Z  Hi*zy w ięc 13S
czJonków. P rzM tiM ln jr^ ryn t X X IX
Sesji w y b ran y  ro-ital n n ii itc r  
S praw  Z a ^ r a n in n y rh  A lgierii Abd  
E I-A ziz  Huietlika. jak u  p n M lr ta w l-  
ciei k ra jów  A fr jK i,

P rze jśc iow y  r z ^  M ozam biku , po
w ołany  zgodnie z pnron jm jM ilam ł 
l a w a n jm i  w  L i im c c . z a p n js S «M -  
ny im ia l 20 w racania br. w  L a u - 
ren ra  M aroues. P rem ierem  p rze j
śc iow ego gabinetu i«w la j Jeden z 
u lfr iy e ie li  Frontu W yzvo4efiia M o  
u m bkk u  35-lrtnl Joaqulm  rh issan c .

P rzeby w a jący  w  W aszyngtonie  
m inister Spraw  Zagran icznych  
ZSR B , A n drie j G rum yku spotka! 
ale 2* w t iw ln l j  br. -w B ia łym  Do
mu z prezydentem  KJSA, G eraldem  
Fordem . M in ister G ra n y k o  i p re 
zydent Ford  dokonali w ym iany  |K>- 
giądów  na lem ai g łów nych  zagad
nień n d z i^ k a -a m e r y  kańskich, a 
takie na lem ai problem ów  m iędzy 
narodow ych , będących urzedm io- 
lem  zain teresow an ia ZSR R  ł U S A

R epresje stoiow ane w da ls zym  
el^gu przez faszystow ski r t i lm  chi
lijski hudaą g łębok ie uczucia p ro 
testu u wszystkich uczriw yeh  lu 
dzi na całym  <wi*cie. W  K raju  Rad 
i rw a ją  I n p m y  z okazji dni soli- 
d a ra o jr l z walkj| pa lH otów  ch ilij
skich przeciw  rządom  la *zy< low - 
akiej junty .

22 w rześn ia  br. p rzyby ł do B e l
g radu  prezydeni repub lik i Cypru  
— arcyb isk up  M ak arlM . P rzep ro 
w adzi! on rozm ow y z prezydentem  
Tkił i innymi p rzyw ódcam i ju g o 
słow iańsk i mi.
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►- Z  pobytu 1 Sekretarza KC P Z P R  Edw arda G ie rka  I prem iera P iotra  

Jaroszew icza we W rześn i, w Podaio llcach  i B iega  no w  ie —  w  dn iu  C 
w rześn ia  I9TJ roku .
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„Takon - 74”
PnzLad Ijs ifle  w ystaw ców  z M k ra jó w  E u ropy . A z ji. A lry tó . A m e ry 

ki Północnej I Po łudn iow e j przy jechało  do Poznania, aby w raz  z po l
skimi rha porteram i w d a ć  udział W od byw ających  sic Jui po raz drugi 
M iędzy narodow ych  T argach  A rtyku łów  Kona um peyjnych . T ym  m e n  
w  Poznaniu  zorgan izow ano jed n ^ rze ln le  ekspozycję m aszyn J tirzą- 
dłeii dla przem ysłu  lekkiego, apożyw rzego  1 zak ładów  żyw ien ia zb io 
row ego  — Interm asz oraz M iędzynarodow e T a rg i O pak ow ań  — Taro  
pak.

N a  otw arcie  targów  prxyt>yiJ przedstaw iciele n a jw yższych  w ładz  
z członkam i B iura Politycznego K C  P Z P R : Prezesem  R ady J lin istłów  
Piotrem  Jaroszew lczem , sekretarzam i k C  E dw ardem  Habiuchcm , Ja 
nem Szydlak iem , szefow ie  resortów  gospodarczych oraz gospodarze  
W ielkopo lsk i. Obecni by li ró w n ie j członkow ie oficja lnych  delegacji 
zagranicznych  i korpusu  dyplom atycznego. O tw ierając  targi 1 w ita jąc  
w szystk ie j g ft id , w icep rem ier m inister H in d lu  Zagran icznego  I G o - 
a podarki M orsk iej — K azim ierz O lszew sk i podkreślił m. In., ie  polska  
ekspozycja na obecnych targach Jest w ym ow n ym  przyk ładem  naszych  
dokonań w  dziedzinie zaspokajan ia  potrzeb człow ieka. W y ra z ił także 
przekonanie, ie  polska oferta hand low a W dziedzinie gotow ych  w y m -  
ndw trw a le j konsum pcji z przem ysłu  m aszynow ego , lekkiego, spoży w 
czego oraz m aszyn  1 urządzeń do produkcji tych w y ro bó w , wzbudzi 
zainteresowanie kontrahentów  z w ielu  k ra jó w , z uw ag i na dużą I M c  
prezentow anych  n o w o ic i  W iceprem ier stw ierdził, że ekspozycja w y 
staw ców  zagrańŁrm ycb  jest w ysoce in teresu jąca dla  strony po lsk iej 
i l e  przyczyn i się ona do dalszego rozw o ju  w zajem nego  handlu  1 ko
operacji przem ysłow ej.

Co roku  kraje  w spólnoty socjalistycznej prezentują na M iędzynaro 
dow ych  Targach  Poznańsk ich  całem u żwiaau sw o je  osiągnięcia. Rok  
H U  jest rokiem  szczególnym . W  tym roku obchodzą sw e  31-1 ecie po l
aka Rzeczypospolita Lu do w a, B u łgarska  R epub lika  L u do w a, Soc ja lis 
tyczna R epub lika  R um unii, U -le e ie  rew o lu c ji lu do w e j obchodziła M o n 
golska R epublika  Lu do w a. W reszcie rok 1914 — to rok 25-lecda Rady  
W zajem n ej Pom ocy G ospodarcze j. T ak  więc obecne targ i by ły  istotnie 
pokazem  dorobku  bratnich k ra jó w  socjalistycznych  za te lata .

Z w iązek  Radziecki tradycy jn ie Jui uczesAilezyl w  M iędzynarodo 
wych Targach  Poznańskich . F Ł ^pozycja radziecka została zgru po w a 
na w  jednym  paw ilon ie , na o tw arte j przestrzeni, o pow ierzchni Iti 
m etrów  kw adratow ych . Ekspozycja  zorgan izow ana zo «la la  przez dw a -  
naJcic zjednoczeń handlu zagranicznego, p rezentujących  tow ary  wy - 
produkow an e  przez kilkuset w ytw órców . W  tym roku  najszerzej za- 
prezen low ano now e m odele zegarków  radzieckich. W  paw ilon ie  r a 
dzieckim  w ystaw io no  rów n ież  w iele artyku łów  chem ii gospodarczej, 
urządzenia kuchenne, zestaw y  m ebli, d y w an y , naczynia, odzież, o bu 
wie, instrum enty m uzyczne oraz w y roby  przem ysłu  spożyw czego  
ZSRR. Ozdoba ekspozycji by ły  kryształy i porcelana. Goócie poznań 
skich targów  zapoznali się rów n ie ! ze sztuką rękodzie ln ików  ludow ych  
K raju  Rad. W  tym  dziale szczególne zainteresowanie budziły w y ro by  
artystyczne z  m etalu, k o śd , w ik liny, słom y, ceram iki.

Do d e k a w y c h  pod Względem  hand low ym  i u rozm aiconych ekspozy
cji n ależały  rów n ież  ekspozyc je ; N R D , Czechosłow acji i Bu łgarii.

A trakcy jn e  tow ary , z punktu  w idzenia naszego rynku , przy Wieźli 
W ystaw cy z k ra jó w  rozw ija jących  się, z którym i nasz handel w  dzie
dzinie a rtyk u łów  k onsum pcyjnych  m * dużr perspektyw y rozw o ju . Ze  
starannie dobraną ofertą w y  91 a pila w iększość firm zachodnich k ra jó w  
w ysoka uprzem ysłow ionych.

W  „ In t e im a u u "  w zię ły  udział w szystkie k ra je  socjalistyczne oras  
najw iększe iw ia to w e  firm y z Europy , Japonii i U S A . Ekspozycja  « T ł i  
ropak” zw iązana by  la temaLyczaia z artyku łam i ry n k o w y m i i o b e j
m owała- zarów no su row ce i m ateria ły  o raz  m aszyny do  produk c ji o p z - 
howań. W śród  uczestników  obecnych targów  opakow ań  znalazły  się 
znane lirm y  z 14 państw  — g łów n ie  europejsk ich .

Polska ekspozycja na M iędzynarodow ych  T argach  K onsum pcyjnych  
w Poznaniu  sianow Ua bezsprzecznie na jsiln ie jszy , dom inu jący  akcent 
le j drugie j z kolei im prezy, od uh. roku w yłączonej 2  targów  ogó l
nych. w y n ik a  to nie ty lko z zajęcia  przez naszych w ystaw ców  w ięk 
szości ta rgow e j pow ierzchni, leca w  decydu jącym  stopniu  m a to sw o 
je iródto  w  charakterze | atrakcy jności po lsk iej o ferty .

Jesienna Im preza poznańska w zbudziła  szczególne zain teresow an ie  
u tych w szystkich  w k ra ju , k tórzy w o fercie  eksportow ej w idzą szan 
sę rozpoerzęcia p rodukcji atrakcy jnych  w y ro b ó w  rów n ież  na ryuek  
w ew nętrzny.

W y d a w c a : Społeczne T ow arzystw o  Polsk ich  Katołiktfw . Z a k ła d  W y d a w 
n iczy „O drodzen ie” . R edagu je  K olegium . A d res  R edakcji i A d m lu is ira -  
c ji : ul. W ilcza 31. M -S ii W arszaw a , T e le fon y  r e d a k c ji : 23-32-75, 2S-M-31 do 
§*, we w, lł>  adm in istrac ja ; 28-M-91 do 92, v e v .  3 1 19. W a ru n k i p ren u 
m eraty : P renum eratę  na k ra j p rzy jm u ją  u rzędy pocztowe, listonosze 
oraz O ddzia ły  I D e legatu ry  „R u ch ” . M o in a  rńw nież dokon yw ać  w płat 
na konto P K O  n r 1-6-10EB2® — Centrala  K olportażu  P ra sy  i W y daw n ic tw  
R S W  ^ P K B ” , ul. T o w a ro w a  21, M-S34 W arszaw a . P ren m n era ię  p rzy j
m uje się da 10 dnia k a id ego  m iesiąca poprzedzającego  okres prenum e
raty. Cena p ren um eraty : kw artaln ie  —  2fi *1, pó łroczn ie —  sa zł, rocz

nie — IM  zl. P ren um eratę  za gr&nJcę, która Jest o 40 proc. d roższa, 
p rzy jm u je  B iu ro  K olportażu  W y d aw n ic tw  Zagran icznych  R SW  „ P U R ” , 
ul. W ron ia  23, 00- fi U  W arszaw a , tel. 2B-4Ś-B8, konto P K O  nr l - t - l * M 2t 
(roczna prenum erata  w yn osi dla E u ropy  1,U  do i.; dla St. Z jednoczo 
nych  I K an ady  doi. • dla Austra lii l,St d o i.; dla k ra jó w  a lro az ja iy c -
kich i zam orskich 7^1 do i.; dla N k F  33 D M ), N ades łan ych  rękop isów , 
fotografii i ilustracji red akc ja  nie zw raca oraz zastrzega sobie p raw o  
dokonyw an ia  fo rm aln ych  i stylistycznych zm ian w  treści nadesłanych  
artyku łów . Skład , łam anie i d ru k : Z a k ła d y  W k lęs łod ru kow e  R S W
„P ra s a — Kwiązka—R uch” , W a rszaw a , uL O kopow a, SI/IŁ W-53.
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N IE D Z IE L A  X X  
PO Z E S Ł A N IU  

D U C H A  SW .

Bracia! Raczcie l«ly ollnie. 
jak m a c i e  pflitfuawae nie jako 
ni e mądrzy, lecz jako m ą d r z y .  
w >  korzy atu j ac czu, ( d y i  dni 
i* złe. Ula t#eo ni* b o i c i e  
njerauadni. ale rozumiejcie, 
jaka jeil w o l i  PaAika. I nie 
upijajcie ile w i n e m .  kuUre p o 
w o d u j e  r a z w u z l o U ,  ale badfe- 
eic pełni Duttai, r o z m a w i a j ą c  
ze tuba przez D l a I m y  i h y m n y ,  
i pieśni doftaowc, śpiewając i 
RTajtr w  lercu i w o i m  P i n u .  
dziękując u w i z e  za w i z y i t k o  
B o j u  i O j « u  w  imienia P a n a  
n u z e c a  Jczuia C h r y f t u u .  ule
C* j V  k d n i  d r u f i m  w  bajainl 
CtaryiŁuMwej.

W E D Ł U G  

Ś W .  J A N A  

(I, «*-S3]

W  ow ym  ezaiie  był w  K a fa r -  
naum  pew ien ' d w o r u  ni n. ktń> 
ftfifl syn ch o ro w ał. G dy  ten u- 
ityszal, i ł  Jezui przyacedl z 
Judei do G alile i, udał iie  da 
niego i prosił, aby  m ta p ij i u - 
z d r r a i ł  ieeo ly n a , edyż był 
bliaki Śmierci. W tedy  Jezui 
rzeki do n ieco : Jc ili nie u jr z y 
cie znakAtt i cudów , nie u w ie 
rzycie. Rzecze da nieco dw o 
rzan in : Panie, watqp zanim  u 
mrze dzieci® m oje. Rzecze mu 
Jezu i: Idź, iy n  tw ó j ży je . I  u - 
w łerzy l ten człow iek  ilo w n , 
kt&re mu rzekł Jezui i odszedł. 
A jędy jeazcze by } w drodze, 
w yszli naprzeciw  nieco ilndzy  
z oznajm ien iem : Chłopiec tw ó j 
*y je - ZApytal sie ich w lec o 
(o d z ia ć , w które j mu ■ !« po
lepszyła. Rzekli m u: W czo ra j a 
codzini#  liódm eJ opuściła co 
goryczka. Poznał w tedy ojciec, 
rf by ła  to jcodzina. w  k tó re j 
i e u u  pow iedz ia ł do n ieco : 
Syn tw ój ży je . I uw ierzy ł mam.
i ca ły  do tu jego.

WIARA W POSTĘP
Ludzie wierzący są przekonani, że człowiek jest 

w pełni człowiekiem wtedy dopiero, kiedy umie we 
wszystkim dojrzeć obecność Wszechmogącego i Naj
lepszego Pana wszechświata — Boga. Da tega jed
nak potrzebna jest głęboka i żywa wiara, której 
przykład znajdujemy w dzisiejszej Ewangelii. Wia
ra taka nie musi wcale pozostawać w  opozycji z roz
wijającym się wciąż postępem technicznym i nau
kowym. Różne są jednak co do tego opinie. Może 
więc dobrze będzie, jeżeli zastanowimy się nad tym 
tak aktualnym problemem.

Od Renesansu przestana uważać religijność za 
warunek szczęścia człowieka na ziemi i za waru
nek jego wartości moralnej. Wprawdzie w połowie 
ubiegłego stulecia niektórzy pisarze odnosili się 
sceptycznie do owego mitu o postępie, były to jed
nak glosy odosobnione i przebrzmiały bez większe
go echa.

Pierwszą przestrogą byl rok 1914. Narody cywi
lizowane rzuciły się na siebie z barbarzyńską za
ciekłością. Najsmutniejsze było to, że dla poparcia 
swych rządów właśnie intelektualiści obydwu stron 
walczących uzasadniali naukowa instynkt walki 
i pracowali w laboratoriach nad wynalazkiem bro
ni, która mogłaby służyć da powiększenia zniszczeń 
wojennych. Można się było wtedy przekonać, do 
jakiego stopnia da się wyłączyć czy sparaliżować 
zdrowy rozsądek, wypaczyć pojęcie prawa i spra
wiedliwości. Niestety, I wojna światowa nie nau
czyła wiele człowieka. Zaczęto mówić, że był to po 
prostu „wypadek", jakiemu będzie można w przysz
łości zapobiec. Zmontowana Ligę Narodów jako 
gwarancję pokoju. Chwilowy sceptycyzm ustąpił 
miejsca odrodzonej wierze w człowieka i jego moż
liwości, w postęp nauki i techniki. Nurty jednak 
i przeobrażenia, które dokonały się w święcie po 
r. 1918, zapowiadały nową katastrofę Pojaw iły się 
nowe symptomy niebezpieczne dla życia ludzkiego 
i pokoju światowego.

Przyszło to. co najgorsze: okrutne ludobójstwa II 
wojny światowej. Sumienie ludzkie poniosło sro
motną klęskę. Potem rozpoczął się wyścig zbrojeń 
atomowych, a z nim ustawiczny lęk o jutro ludz
kości. Paradoksalna sytuacja: ta sama nauka
■ technika, w  którą człowiek uwierzył, jako w  je 
dyne źródło swojego szczęścia, przytłumiła jego 
pewność siebie, upokorzyła jego pychę. Zoologia 
uczyniła człowieka jednym z ogniw rozwoju świa
ta zwierzęcego. Chemia przypomniała mu, że jego 
procesy' organiczne podlegają tym samym prawom, 
co reszta materii. Wolność woli i swobodę decyzji 
nauka znacznie ograniczyła w obliczu czynników 
silniejszych, a działających niezależnie od człowie
ka. A co najważniejsze, nauka współczesna nie od
powiedziała człowiekowi na owo „skąd i dokąd’ 
człowieka, na pytanie o sens i cel jego życia Choć

zdawało się, że nauka spotęgowała w człowieku po
czucie siły z racji nawo zdobytych energii, ta jed
nak te właśnie energie zaczynają człowieka przera
żać. Człowiek zaczyna uciekać przed tajemnicami, 
które sam odkrył, przed siłami, które sam wyzwo
lił. Uczony naszych czasów zdaje się ponosić naj
większą odpowiedzialność za przyszłość ludzkości- 
Postęp nauki i techniki przyniósł człowiekowi tyle 
mocy, że staje on wobec niej bezsilny; czuje, że tra
ci nad nią panowanie, że zaczyna ona mu się w y
mykać. Co więc z wiarą w  postęp?

Trudno mówić o jakimś postępie w  typie przy
rodniczym, mocą którego ludzkość zdążałaby nieu
chronnie da coraz większej doskonałości. Człowiek 
produkuje coraz doskonalsze mechanizmy i zwięk
sza przez to swoje możliwości, ale on sam nie staje 
się przez to automatycznie większy w swoim czło
wieczeństwie. Rośnie zasób wiedzy a świecie, ale to 
nie decyduje a ludzkiej doskonałości gatunku „ho
mo sapiens". Wzrasta automatyzacja, ale nieko
niecznie szczęśliwość i doskonałość człowieka.

Jeżeli człowiek i cala ludzkość może być lepsza, 
to postęp w  tym kierunku musi iść poza ramami 
prawidłowości typu przyrodniczego i nie jest funk
cją postępu technicznego czy nawet rozwoju wie
dzy o świecie. I w tym miejscu powstaje pytanie
o jutro ludzkości. Szukamy wyjścia ze ślepej ulicz
ki. Jakoś nie widać rozwiązania na płaszczyźnie 
tylko naturalnej.

Klucz problemu leży w  postępie etycznym, a ten 
“bynajmniej nie jest konsekwencją wiedzy ludzkiej
0 święcie lub techniki. Organizacje międzynarodo
we, nawet takie jak ONZ, mimo niezaprzeczalnych 
zasług, nie dają gwarancji. Trzeba tu instancji wyż
szej, o absolutnym autorytecie moralnym, wiążą
cym sumienie człowieka. Stąd postulat szukania 
Boga i Jego praw. Prawda religijna poszerzy i roz
jaśni horyzonty myślowe i ustrzeże od tragicznej 
pomyłki, według której poza Bogiem, w postępie 
nauki i techniki, ludzkość może znaleźć szczęście
1 zbawienie.

Nad każdą zdobyczą cywilizacji trzeba się za- 
myśleć i rozważyć, jaki z niej zrobić użytek. Tylka 
na gruncie chrześcijaństwa ukształtowana świado
mość moralna, tak poszczególnego człowieka, jak i 
organizacji światowych, pozwoli spokojnie i z po
żytkiem korzystać z osiągnięć postępu.

Tylko Bóg i Jego prawo moralne, tylko żywa
i głęboka wiara w Boga Wszechmogącego. Ojca 
wszystkich żyjących, maże być źródłem optymizmu 
ludzkości.

Ki. M IROSŁAW MOSIELSKI



Fakty i hipotezy o zmartwychwstaniu

Zycie Jezusa
Od samego początku pojawienia się Chry

stian izmu i jego w iary w  zmartwychwstanie 
Jesusa stararno się w sposób racjonalny usta
lić i wytłumaczyć genezą powstania idei 
zmartwychwstania. Zastanawiano się nad tym 
czy idzie tu o m it i legendę, czy o fakt, a 
może pomieszanie faktów z  mitem lub jesz
cze cos innego.

Przede wszystkim starano się zakwestio
nować sam fakt zmartwychwstania Jezusa, 
jako coś niemożliwego, niezgodnego z  rozu
mem i doświadczeniem. I tak odnośnie zmart - 
wychwstamia powstały różne hipotezy, har
dziej lub mniej trafne, bardziej lub mniej 
przekonujące, pyskujące licznych bądź tylko 
sporadycznych zwolenników. Pod względem 
h ó tw fc a in n  najstarszy jest faapolEta zwyk 
łego oszustwa" Pbjawił- się om  równolegle 
z » i a A —WKfT  ̂ iiugLim iią p rm . AjpofltdÓB
o z m a ic d m t a n iD  Jw m  Anłoraenś hrjjo 
tezy ns7THtw;i' byli arcykapłani iydow^ry 
k to n t p F ak n p iń c  iotalerzy s tn ee tc rr ii 
grabo Jezusa. kaza£ int mSB&tzir
i i  .urzmnwip Je*usa pi-zrsdi w  nocy i i * r »  
liii d a b  Jeznsi. g d j  ocli spali”  (por U L  21.13). 
Hipoteza ta b jła  podtrzymywana fafc-żr w  sta
rożytności chrześcijańskiej przez wielu gna- 
styków. Choć hipoteza ta była mało przeko

nywająca, została skwapliwie podchwycona i 
rozpowszechniana przez racjonalistów nowo- 
żytności, wśród których znajdziemy takie na
zwiska jak: Reimar, Henneberg, Hegel, Ro- 
senkranz, Strauss czy Noack. Prawdy o fak
tycznym zmartwychwstaniu Jezusa nie przyj
mował także Spino2a i deiści angielscy, 
a szczególnie Th. Morgan i Th. Woolston.

Na czym polegała „hipoteza kradzieży i 
oszustwa"? Otóż — zdaniem jej propagatorów
— Jezusa pochowano w grobowcu. Jednak 
Apostołowie i inru -zwolennicy Jezusa nie 
chcieli się pogodzić z  faktem Jego śmierci, 
który rozwiał ich nadzieje mesjańskie w Nim 
pokładane. Knują więc spisek, którego celem 
nu być kradzież ciała Jezusa z  grobowca. 
Korzystając z nieuwagi straży grobu złożo
nej z  rzymskich żołnierzy, którzy w  ity-m C2a 
sie akurat spali, wynoszą ciało w  inne, sobie 
tylko znane miejsce i rozgłaszają, że Ich 
Mistrz zmartwychwstał, bo Jego ciała nie ma 
w grobie. Z biegiem czasu sami Apostołowie 
uwierzyli w to. co kłam liwie rozgłaszali.

Na poparcie swej hipotezy zwolennicy „kra
dzieży i oszustwa” nie mogą przytoczyć żad - 
nych dokumentów o jakiejś wartości histo
rycznej i dlatego hipoteza ta została odrzu
cona. Może bowiem sobie tylko wyobrazić, 
że Apostołom rzeczywiście udało się uśpić 
czujność straży, następnie wejść do grobowca 
odsuwając przedtem bez szmeru i hałasu 
ciężki kamień, który zamykał wejście, później 
niepostrzeżenie przejść obok straży z  mart
wym ciałem Jezusa i pochować je w  innym 
jakimś miejscu. Można tn sobie wyobrazić i 
do tego nie potrzeba w ielkiej fantazji. Tylko 
co dalej? Na co mogli liczyć Apostołowie po
rywający się aa tak niebezpieczne przedsię
wzięcie, narażający się w  razie niepowodzf 
nia akcji na bardzo przykre konsekwencje ze 
strony ówczesnych władz rzymskich, aż do 
kary śmierci włącznie? Co mogli osiągnąć dla 
siebie i dla swojej idei z zabrania martwego 
ciała Jezusa? Czy martwy Jezus mógł ich 
podnieść na duchu i zapalić do lak aktywnej 
pracy apostolskiej? Czy widok martwych, ża
łosnych zwłok, mógł w nich nagle zrodzić kult 
Jezusa, którego wkrótce po Jego śmierci 
czczą jako Boga? Czy tak całkowita klęska, 
jaką była bez wątpienia dla nich śmierć Jezu
sa na krzyżu, mogła być początkiem chrystia- 
nizrou? Jeżeliby Apostołowie rzeczywiście 
zdolni byli do usunięcia ciała Jezusa i uczy
niliby to tylko dlatego, aby potem rozgłaszać, 
że On zmartwychwstał, to byliby najczystszej

wody oszustami i kuglarzami. Tylko jak 
wówczas pogodzić zręczne, sprawne i wspólne 
działanie tych oszustów i kuglarzy z  ich za
pałem apostolskim, z  ich odwagą aż do śmier
ci włącznie, z  ich przekonamiami i jednością 
doktrynalną? Pytamy dalej. Skoro Apostoło
wie wykradli ciało Jezusa, to dlaczego Piłat 
nie wkroczył w tak jawme przestępstwo, dla
czego nie wytoczył im procesu i nie zairządził 
jakiegoś wnikliwego zbadania całej tej afery? 
Dlaczego już wówczas nie starano się zapo
biec rozsiewaniu tak jawnie kłamliwych wieś
ci? Dlaczego nie starano się udowodnić Apo
stołom, że są zwykłymi oszustami i szalbie
rzami? Dlaczego nie przeszkadzano ino, gdy 
jawnie i publicznie zarzucali zarówno star- 
szyżnie żydowskiej, jak i poganom, czyli R zy
mianom zabicie Jezusa, który jednak zmar
twychwstał? Gdyby to była prawda, że Apo
stołowie ukradli ciało Jezusa, to wystarczyło
by przecież odebrać im to ciało i w ten spo 
sób zadać kłam wieściom o zmartwychwsta
niu Pana. Na te pytania zwolennicy „hipo
tezy kradzieży i oszustwa” nie mogą dać za
dowalającej odpowiedzi.

Widząc, że hipoteza ta nie ma szans powo
dzenia, z  entuzjazmem przyjęto w niektórych 
środowiskach następną hipotezę. Była to ^hi
poteza pozornej śmierci Jezusa". Stworzono 
ciekawą historyjkę. Według jej propagatorów 
Jezus wyczerpany kilkunastogodzinnym są
dem i przesłuchaniami, osłabiony upływem 
krwi podczas biczowania, przybity do krzyża 
szybko traci przytomność, popada iw odręt
wienie, traci oddech i opadłszy całkowicie z 
sił doznaje ciężkiego omdlenia. Jego widok i 
zewnętrzne objawy sprawiały, iż wszyscy są
dzili, że umarł. Zdjęto Go więc z krzyża i z 
uwagi na szabat szybko pochowano w g lo 
bowe u. Jednak na skutek namaszczenia Jego 
ciała różnymi wonnymi olejkami, które za
wierały w Sobie przeróżne substancje odżyw 

(balsam, oliwa >tp.), a także dzięki chłod
nej temperaturze panującej w  grobowcu, Je
zus odzyskuje przytomność. Z analizy Jego 
działalności wynika, że musiał odznaczać się 
doskonałym zdrowiem fizycznym i wyjątko
wymi silami witalnymi. Szybko więc odzysku
je samoświadomość i szybko też zachodzi w 
Nim degeneracja sił życiowych. Sam l i *  też 
przy pomocy zwolenników wychodzi z  grobu. 
Jest przekonany o tym, że powrót do życia 
jest wyrazem szczególnej łaski i pomocy oka
zanej Mu przez Boga. Ponieważ uchodził za 
mistrza konspiracji i przebiegłości. w jednej

chwili ocenia powagę powstałej sytuacji, któ
rą sprytnie wykorzystuje dla ideologicznego 
podbudowania swego dzieła. Działa więc 
szybko, zachowując do maksimum wszystkie 
środki ostrożności, zjawia się przed Aposto
łami i innymi zwolennikami. Działa jednak w 
tajemnicy. Dlatego Maria Magdalena widzi Go 
jako ogrodnika, Łukasz i Kleofas w drodze do 
Emaus sądzą, że to jakiś zwykły podróżny. 
Posługuje się też szyframi. Raz będzie to 
specjalny sposób łamania i podawania chleba, 
im ym  znowu razem słowa .pokój wam" itp 
Stopniowo, systematycznie przełamuje ich 
opory i niedowierzania. Wreszcie uwierzyli, 
tak jak zresztą i On sam. żc zmartwychwstał.

Za prawidłowością tej hipotezy ma przema 
wiać rzekomo i ten fakt, że w  samym chrześ
cijaństwie do roku 70 daje się zaobserwować 
dynamizm dziabnia. jęffenoćć i spoistość- £k> 
s o n e j < U t r r n j  rd ig ijoe i. Do chwili przybi
cia JeoBa do krzyża. Jego nie była
dotrze rmmniasa nawet przez samych Apo
stołńw Teraz, po nnai t1 ycliwstauin’ . wszy
stko wydaje się być jasne i nauka ta święci 
triumfy. Stąd wniosek, że Jean  musiał naJal 
żyć i tfaiałar. i  U> do ezasa zburzenia J tm  
żalimy Pu TO-tym bowiem rokn w  chrzęści 
jarótw ie daje >ozłuxiBe»te
doktrynalne, pojawiają się różne sekty, mno
żą się różne interpretacje doktrynalne. Był to 
skutek braku wodza, który w tym czasie 
umarł prawdopodobnie gdzieś w odosobnieniu 
i samotności

Przytoczone wyżej racje zwolenników hipo
tezy .pozornej śmierci Jezusa” są na pewno 
ciekawe, wydają się być w miarę przekony
wające, logiczne d rzeczowe A le  u podstaw 
takiego rozumowania leży zasadniczy błąd. 
Otóż zwolennicy tej hipotezy zakładają z 
góry, wbrew danym przekazanym nam w 
opisach męki i śmierci Jezusa przez Ewange
listów. że On nie umarł na krzyżu. Jak sobie 
przypominamy choćby z poprzednich artyku
łów, Ewangelie (wyraźnie zaznaczają, że Jezus 
umarł. Jego śmierć potwierdził setnik i sam 
Piłat, który kazał wydać martwe ciało Jezusa 
Józefowi z Arymatei. Aby co do śmierci Je
zusa nie było żadnej wątpliwości, jeden z żoł
nierzy przebija lancą jego bok. Gdybyśmy 
nawet przyjęli, że Jezus zapadł w  letarg, a 
potem sam, czy też przy pomocy Apostołów, 
wyszedł z  grobu, to czy wówczas Apostołowie 
mogliby ten fakt interpretować jako „rzeczy
wiste zmartwychwstanie"? Czy tak „zmart
wychwstały" Jezus, o którym oni wiedzieli, 
że niczym nie różni się od zwykłych śmier
telników i wcześniej czy później, jeśli nie zgi
nie, to na pewno umrze, mógłby ożywić w 
nicłi na powrót entuzjazm, pęd działania, od
wagę i poświęcenie aż do ostatnich granic? 
Z punktu widzenia psychologiczno-religi jne- 
go jest to niemożliwe. Dlatego i ta hipoteza, 
nie wytrzymująca krytyki w  świetle doku
mentalnych świadectw nowotestamentowych 
i racji psychologiczno-religijnych musi być 
zarzucona. Nie może ona stanowić oparcia w 
poszukiwaniu genezy idei zmartwychwstania 
Jezusa.

Podobnie przedstawia się sprawa hipotezy, 
którą można by określić „hipotezą zamiany 
lub pomyłki". Jej oryginalność, w odróżnieniu 
od hipotezy pozornej śmierci, polega na tym, 
że je j zwolennicy utrzymują jakoby na krzy
żu umarł nie Jezus, ale jeden z  Apostołów, 
najprawdopodobniej Jego brat. łudząco do 
N i^ o  podobny. W  Ogrodzie Oliwnym zamiast 
Jezusa pochowano kogoś innego. Poniósł on 
śmierć na krzyżu. Nawet Apostołowie sądzili, 
że to umarł sam Jezus. Tymczasem On żył i 
po kilku dniach od śmierci „zastępcy" zjawia 
się przed Apostołami. Ci zaś myślą, że On 
zmartwychwstał.

Hipoteza ta ma w  sobie -zwykłe cechy fan
tazjowania i dlatego nie znalazła 'licznych 
zwolenników. Szybko też została zapomniana, 
jako jeszcze jedna nieudana próba podważenia 
zmartwychwstania Jezusa zarówno jako fak
tu historycznego, jak również faktu o znacze
niu eschatologicznym, stanowiącym tajemni
cę. a jednocześnie istotną treść chrystianizmtl.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Mający się odbyć w tym roku synod Ko
ścioła Polskokatollckiego będzie omawia! mię
dzy innymi propozycje zmian w liturgii. Pra
wie wszystkie czynności religijne sprawowa
ne w Kościele są ściśle określone przepisami 
liturgicznymi, które zawarte są w mszale i ry
tuale Kościoła Polakok&tolickiego. Przeciętny 
wierny nie zastanawia sic nad tym, skąd wy
wodzi się takie czy inne prawo liturgiczne, po 
prostu od dzieciństwa spotyka się z niezmie
nionymi obrzędami, które uznał za święte jako 
spuściznę praojców.

Czy potrzebna jest zmiana, reforma niektó
rych gestów i modlitw Mszy św.?

Chcąc dać odpowiedź na to pytanie trzeba 
sobie uświadomić, że formy liturgiczne, któ
re dzisiaj przyjmujemy za stale i niezmienne 
były w ciągu wieków —  z wyjątkiem tego, 
co ustanowił Chrystus —  zmienne 1 podlegle 
rozwojowi. Przyjrzyjmy się w telegraficznym 
■krocie poszczególnym częściom Mszy św_ 

uwzględniając wiek wprowadzenia ich do li
turgii-

Części Mszy św. Wiek wprowadzenia 
do liturgii

i. c z ę SC w s t ę p n a

Modlitwa u stopni ołtarza 
Pieśń na wejście — Introit 
Panie zmiłuj się nad nami 
Chwała na wysokości Bogu 
Modlitwa za wiernych —
Oracja

U . LITURGIA SŁOWA  

Lekcja
Śpiew mlędzylekcyjny —  
Graduał 
Ewangelia 
Kazanie
Wierzę w jednego Boga

n i. LITURGIA OFIARY
A. Przygotowanie darów ofiarnych 

Pieśń na ofiarowanie —
Oferto rinm
Ofiarowanie chleba 
Ofiarowanie wina 
Błogosławienie chleba i wina 
Obmycie rąk
Polecenie ofiar Trójcy św.

B. Dokonanie ofiary 
Prefacja

VIII—XV
V
V 
VI

IV

in
i
i
VI

i
i
i
i
VII
XI

IV

Święty, święty, święty 
Modlitwy przed 
przeistoczeniem 
Przeistoczenie i

Modlitwy po przeistoczeniu
C. Komunia święta 

Ojcze nasz 
Łamanie chleba 
Modlitwa przed K a mu nią 

Komunia IcŁfilana 
i wiernych a

Modlitwy po komunii św. 
IV. ZAKOŃCZENIE

Oto ofiara spełniona 
Błogosławieństwo końcowe 
Ostatnia ewangelia

IV— VII 
ustanowienia 

Chrystusa 
IV—VII

I
I

św. IX —XI

ustanowienia 
Chrystusa 
IV—VII

vni
IX
X III

IV

Z powyższego zestawienia wynika, że litur
gię mszalną porównać można do pnla, w któ 
rym nawarstwiają się słoje pochodzące z róż
nych okresów historii. Wszystkie zmiany i no
wości były wprowadzane na skutek konkret
nego zapotrzebowania wiernych. Zycie i po
bożność chrześcijańska domagała się nowych 
modlitw, względnie innych czynności litur
gicznych.

Gdyby człowiek X X  wieku nic odczuwał po
trzeby reformy liturgii świadczyłoby ta o sta
gnacji, skostnieniu, hrakn żywej łączności z 
Bogiem. Chrześcijaństwo to nie tylko trady
cja, którą należy pilnie strzec, ale przede 
wszystkim życie, a liturgia jest w pewnym 
sensie środkiem do kształtowania życia.

Reforma liturgii nie polega na likwidowa
niu wszystkiego co stare, lecz na próbie zrozu
mienia tradycji i rozsądnym usuwaniu ele
mentów martwych, nie przemawiających do 
człowieka, a wprowadzaniu modlitw i czyn
ności pfynącyh z zewnętrznej potrzeby serca 
i umysłu. Dla zilustrowania tej tezy spóbuję 
dać kilka przykładów:

1. Jest zwyczaj zamawiania Mszy św. w o
kreślonej intencji, np. za spokój duszy bliskiej 
osoby, z okazji ślubu, rocznicy urodzin, imie
nin, o zdrowie itp. Sprawy osobiste ważne dla 
zamawiającego Mszę św. mają stosunkowo 
słaby oddźwięk w modlitwach mszalnych. Jest 
wprawdzie w Kanonie miejsce, w  którym ka
płan w cichej modlitwie poleca Bogu intencje 
wiernych, są modlitwy przed lekcją mszalną 
dostosowane do różnych potrzeb, ale to wszy
stka pozostawia pewien niedosyt, domagający 
się uzupełnienia.

2. Cała Msza św. jest przygotowaniem do 
Komunii św., a kiedy wierny dostępuje łaski 
zjednoczenia z Chrystusem w  uczcie euchary
stycznej pozostaje mu niewiele czasu do na
cieszenia się Bożą obecnością i podzielenia się 
z Nim sprawami osobistymi i społecznymi.

3. Modlitwy zawarte w mszale są na pew
no treściwe, pełne głębi myśli teologicznej, ale 
mamy również modlitwy autorów współczes
nych, którzy w niejednym wypadku lepiej od 
autorów starożytnych i średniowiecznych od
dają sprawy nurtujące współczesnego czło
wieka.

4. Pismo św. nie jest w  petnl wykorzystane 
we Mszy św. Ileż wspaniałych tekstów biblij
nych nie słyszą wierni tylko dlatego, że od 
wieków odczytuje się zawsze te same urywki 
Pisma św.?

Zagadnienie reformy liturgii jest wielo
aspektowe. Na ten temat powinni wypowie
dzieć się nie tylko kapłani, ale i wierni. Każda 
reforma, jeśli ma być pożyteczna, musi wy
pływać z inicjatywy ogółu zainteresowanych.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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s Ł U r o c z y s t o ś ć  parafialna w Strzyżowicach
to budowla w stylu wspaniałych średnio
wiecznych kościołów barokowych czy gotyc
kich, leci prosty, wiejski dom Boży, zbudowa
ny rękami i ofiarnością miejscowej ludności.

Ci, którzy od czasu do czasu odwiedzają 
parafię w Strzyżowieach, są zdziwieni i peł
ni podziwu dla systematycznie wykonywa
nych prac nad upiększeniem kościoła. Wyko
rzystując pogodę parafianie otynkowali koś
ciół i ogrodzili rozległy plac kościelny. Wszy
stko lśni świeżości]) i czystością. Tablica ogło
szeń informuje o życiu parafialnym i podaje 
adres proboszcza dla tych, którzy przyjeż
dżają z odległych nieraz okolic, by na własne 
oczy zobaczyć parafię Kościoła Polskokatolic- 
kiego.

Wśród krzątających się kolo kościoła ludzi 
zobaczyć można najczęściej ks. proboszcza 
E. Stelmacha z łopatą, pilą, młotkiem lufa pę
dzlem w ręku, razem z oddanym sprawie 
Kościoła Polskokatolickiego kościelnym Pa
nem Mrożkiem. Wiele się ostatnia mówi o zo- 
slnżonych działaczach Kościoła Polskokatolic
kiego. Są tacy i w  parafii strzyżo wiek iej, ale
o tym poiwolę sobie napisać przy okazji. Na 
tym miejscu chciałbym napisać kilka słów o 
uroczystości parafialnej ku czci Matki Boiej, 
jaka się odbyła dnia 18 sierpnia.

W autobusie na dworcu w Będzinie mimo 
wczesnej godziny porannej spotkałem już ks. 
dziekana Jerzego Szotmillera oraz kilkunastu 
parafian i  Sosnowca jądących na uroczysto
ści do Strzyżowie. Jeden z autobusów cały 
przepełniony byl wiernymi z Sosnowca, któ
rzy ze śpiewem na nataeh przeszli stu met
rowy odcinek drogi do kościoła. Przyjechali 
również przedstawiciele z Bolesławia razem 
ze swoim proboszczem księdzem Tadeuszem 
Gotówką.

W  odświętnie przystrojonym kościele odby
ła się doroczna uroczystość parafialna ku czci 
Matki Bożej Nieustającej Pomocy. Mszę św. 
celebrował ks. proboszcz T. Gotówka, a oko
licznościowe kazanie wygłosił ks. dziekan 
J. Szotmiller. Jak zwykle przy tego rodzaju 
uroczystości po Mszy św. odbyła się procesja 
teoforyczna.

Warto wspomnieć również, że spotkanie 
księży z różnych parafii pray wspólnym ohle- 
dzie było okazją do omówienia zagadnień pa
rafialnych I ogólnokościelnych. Szczególnie 
konstruktywna była decyzja o pomocy dusz
pasterskiej, jaką księża ze Strzyżowie i Sos
nowca udzielać będą o wiele większej liczeb
nie parafii w Bolesławiu.

KJ.
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a rdzo uproszczone sady o kapłanach

B rezygnujących z wykonywania funk
cji kapłańskich skłaniają mnie do 
wypowiedzi na ten temat. Najczęś
ciej słyszy się zdanie: „Odszedł z po

wodu kobiety''. ..Odejście z powodu kobiety" 
ma miejsce przede wszystkim w Kościele 
Rzymskokatolickim, gdzie jak dotychczas na
dal obowiązuje prawo celibatu. Każde odejście 
uwikłane jest w wiele głębokich i dramatycz
nych procesów psychicznych nie tylko kapła
na odchodzącego, ale i ludzi z nim związa
nych. Mało kto zdaje sobie sprawę z w ielo
rakich przyczyn, które składają sie na pow
zięcie ostatecznej decyzji.

Osiemnastoletni młodzieniec wstępujący do 
seminarium duchownego wie wprawdzie, że 
musi zrezygnować z życia małżeńskiego, lecz 
jest to dopiero zalążek wiedzy prowadzącej W 
gąszcz problemów narastających w  miarę po
znawania życia i psychicznego dojrzewania. 
Życie seminaryjne obwarowane regulaminem 
pilnie strzeże młodego adepta kapłaństwa 
przed „niebezpiecznym wpływem świata” . A t
mosfera Soboru Watykańskiego II w  znacznej 
mierze wpłynęła na zmianę seminaryjnego sy
stemu wychowania. Alumni korzysiajac z t>u- 
blikatorów stykają sie z problemami świata, 
które *w pewnym sensie pomagają w wyrobie
niu postawy wobec spraw płci, małżeństwa i 
celibatu.

Dla młodego człowieka, przekonanego o 
swym powołaniu, kapłaństwo jest wartością, 
dla której rezygnuje z naturalnego prawa do 
miłości, małżeństwa i rodziny. Neoprezbiter 
przystępujący do pracy duszpasterskiej jest 
pełen idealizmu i przekonania a wielkości i 
słuszności ofiary celibatu. Mijają lata życia 
kapłańskiego, które wzbogacają wiedze i do
świadczenie kapłana. Doświadczenia te nie
stety nie zawsze są budujące. Obserwacja ży
cia współbraci kapłanów i osobiste trudności 
w zachowaniu celibatu nasuwają w końcu 
wniosek, że teoria wzniosłości celibatu nie 
zdaje egzaminu w  praktyce. Nie mam prawa

Odszedł z  powodu kobiety...
— to byłoby niezgodne z prawda — wszyst
kich duchownych rzymskokatolickich podcią
gać pod wspólny mianownik i twierdzić, że 
nie zachowują celibatu. Trudno również pro
centowo określić liczbę kapłanów nie wypeł
niających ślubu czystości, gdyż są to sprawy 
bardzo osobiste, wymykające się obiektywnej 
statystyce.

Nie krzywdząc nikogo wolno mi jednak po
wiedzieć, że jest to procent na tyle znaczny, 
by Kościół Rzymskokatolicki zrewidował swój 
stosunek da prawa obowiązkowego celibatu 
księży. Tłumaczenie w sensie: „przecież przyj
mując święcenia adept do stanu duchownego 
wie. jakie przyjmuje obowiązki” — jest tylko 
unikiem przed uczciwym spojrzeniem praw
dzie w  oczy. Każdy kleryk ma dobrą wole 
podporządkowania się obowiązkowi celibatu, 
lecz konfrontacja przyjętego zobowiązania z 
Bożym prawem skłaniającym do zakładania 
rodziny i małżeństwa wypadnie często na ko
rzyść małżeństwa i rodziny.

Jest jeszcze jedno wyjście z sytuacji, które 
niestety jest wybierane przez niektórycH ka
płanów, ku zgorszeniu ludzi uczciwych, a mia
nowicie rozładowanie popędu płciowego w 
przygodnych związkach z kobietami, względ
nie w inny nienaturalny sposób. Jeszcze raz 
podkreślam, że nie chcę krzywdzić tych spo
śród kapłanów, który obdarzeni specjalnym

charyzmatem umieją wysublimować popęd 
płciowy, pracując z tym większym pożytkiem 
dla sprawy Bożej. Większość duchownych mu
si niestety stanąć przed decyzją: albo
zrezygnować ze stanu duchownego, wybiera
jąc uczciwość wobec Boga, Kościoła i ludzi, 
albo nadal sprawować funkcję kapłańskie, 
próbując pogodzić brak uczciwości z proble
matyczna wiernością Kościołowi.

Wybór którejkolwiek z tych decyzji w ią
że się z przyjęciem pewnych konsekwencji. 
Wybierając uczciwe życie małżeńskie kapłan 
naraża się nie tylko Kościołowi, który wyklu
cza go spośród duchownych oraz ludziom, my
ślącym uproszczonymi kategoriami w  sensie 
„odszedł z powodu kobiety” —  ale najwięcej 
naraża się sobie bo musi przeżyć trudny do 
opisania dramat walki psychicznej i walki ze 
sfanatyzowanym otoczeniem dającym mu do 
zrozumienia, że jest zdrajcą. Jeśli do tego do
łączymy cierpienia najbliższej rodziny i trud
ności ustawienia się w  życiu, to będziemy 
mieli częściowy przynajmniej obraz konsek
wencji, na jakie naraża się duchowny wybie
rający życie małżeńskie.

Wybierając wierność stanowi duchownemu 
z jednoczesna niemożnością właściwego ure
gulowania spraw płci. kapłan spotyka się naj
częściej z pobłażaniem ze strony ludzi, nie 
wierzących zresztą w  możliwość zachowania

celibatu. Wybaczą księdzu, jeśli będzie miał 
kochanki, zmieniane zresztą w  zależności od 
sytuacji, ale nie wybacza, jeśli będzie miał 
małżonkę i rodzinę. Taka jest postawa katoli
ków wierzących tradycyjnie, fanatycznie. Ina
czej oczywiście podchodzą do zagadnienia lu
dzie myśląc}- kategoriami zdrowej logiki, pod
budowanej wiadomościami ze źródła objawie
nia.

Kapłani o podwójnym obliczu różnie będą 
próbowali ułożyć sobie życie. Jedni walczą o 
czystość, ale jest to walka z żywiołem trud
nym do opanowania. Inni zgadzają się w  koń
cu ze stanem faktycznym i zakładają „dzikie 
małżeństwa” . Jeszcze inni niczym się nie 
przejmują, a moralność staje sie dla nich fra 
zesem powtarzanym jedynie na ambonie. W 
każdym wypadku mamy do czynienia z pew 
nym wykrzywieniem niegodnym chrześci
janina i człowieka.

Bogactwo ludzkiej osobowości nie pozwala 
na jednoznaczne osądzenie sprawy celibatu. 
Każda droga kapłańska jest inna, a powyższe 
uogólnienia są tylko próbą wykazania pro
stactwa zawartego w  osądzie: „Odszedł z po
wodu kobiety” .

KS. FRANCISZEK RUMIŃSKI
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adeszła chwila odejścia Chrystusa do
Ojca niebieskiego, więc Jezus żegna się 
z uczniami swoimi. Zostają sami. Sto
sownie do zleconej im misji, mają roz
począć głoszenie Ewangelii i budowa
nie królestwa Bożego na ziemi. Dlate
go ich dusze przejmuje lęk, czy nale
życie potrafią wypełnić swoje zadanie. 
Wiedzą bowiem dobrze, jak słaba jest

ich wiara, jak brak hartu do przezwyciężenia trud
ności jakie spotkają na tej drodze. A le  wie o tym rów
nież ich Boski Nauczyciel, więc przy rozstaniu z Apo
stołami powie: „Pozostańcie więc w  mieście, dopóki nie 
będziecie wyposażeni w  moc z wysoka” (Łuk. 24. 49). 
Zanim rozpoczną wypełniać swe posłannictwo, potrzeb
ne im jeszcze dodatkowe przygotowanie. Pod działa
niem światła Bożego ich wiara musi skrystalizować 
się i dojrzeć. Łaska Boża powinna zahartować i wzmoc
nić ich słabą wolę.

Dlatego po Wniebowstąpieniu Pana zamknęli się 
w  Wieczerniku, gdzie: „Wszyscy oni trwali jednomyśl
nie na m odłitw ie_ z  Maryją, Matką Jezusa" (Dz. Ap. 
1T 14). Podczas tych pierwszych rekolekcji apostolskich
—  przepędzonych na wspólnej modlitw ie i wewnętrz
nym skupieniu —  z  tiala od gwaru ludzkiego i trosk 
tego świata, przyszli pracownicy Winnicy Pańskiej 
otrzymali moc Ducha Świętego. Dopiero teraz rozpoczę
l i  działalność misyjną i wiemy, że nie zawiedli.

Głęboką troską o wewnętrznie przygotowaną kadrę 
dla Kościoła Chrystusowego przepojone są listy św. 
Pawła. I tak w  I I  liście do Tymoteusza czytamy: „Sy
nu mój, wzrastaj w  sile dzięki łasce Jezusa Chrystusa. 
Co usłyszałeś ode mnie... powierzaj ludziom wypróbo
wanym" ( I I  Tym. 2, 1—2). Z całą pewnością do du
chownych w pierwszym rzędzie odnosi się wspomnie
nie Apostoła Narodów: „Odnówcie ducha i myśli
i obleczcie się w nowego człowieka, który stworzony 
jest na obraz Boży w  sprawiedliwości i prawdziwej 
świętości” (Efez. 4, 24). W  podobny sposób należy rów
nież rozumieć słowa księgi Objawienia: „Sprawiedliwy 
...niechaj postępuje jeszcze sprawiedliwiej, a święty 
niechaj się jeszcze więcej uświęca” (Apok, 22, 11).

0 „wzrastanie w  sile dzięki łasce Jezu
sa Chrystusa” , to „odnowienie ducha
1 myśli" oraz „usprawiedliwienie i 
uświęcenie” potrzebne kapłanom jako 
sługom ołtarza i głosicielom Ewangelii, 
nie może dokonywać się na targowisku 
życia, wśród codziennych trosk i kło
potów. Bóg bowiem przemawia do du
szy i łaski potrzebne na nią zlewa, je 

dynie w ciszy i skupieniu. Potwierdzają to słowa P i
sma świętego: „Zawiodę ją (duszę) na puszczę i będę 
mówił do serca je j” (Oz. 2, 14). Toteż —  stosownie do 
nakazów Chrystusa i Aoostołów, jak również wskazań 
mistrzów życia wewnętrznego — od bardzo dawna za
leca Kościół swoim kapłanom uczestnictwo w  kilku
dniowych rekolekcjach albo przynajmniej w dniu sku
pienia. Jest to całkowicie uzasadnione. Jeżeli kapłan 
pragnie zaszczepić żywą wiarę w  sercach swoich para
fian, musi sam być głęboko wierzący. Skoro chce za
palać serca ludzkie miłością Boga i bliźniego, musi ko
niecznie sam płonąć miłością. Gdy innych chce przeko
nać do zachowania przykazań Bożych, trzeba, aby sam 
gorliw ie je wypełniał. W myśl bowiem starej zasady: 
„N ikt nie daje tego, czego sam nie posiada” . A  ponie
waż i w  życiu kapłana wiara, miłość i gorliwość w  w y
pełnianiu przykazań narażone są na szwank, wynika 
stąd potrzeba wewnętrznej odnowy. Taka zaś odnowa 
życia wewnętrznego dokonuje się jedynie w  ciszy re
kolekcyjnej lub podczas dnia skupienia. Wtedy bowiem 
dzięki działaniu światła nadprzyrodzonego i pomocy 
łaski Bożej, uczestniczący w  nich kapłan:

—  poznaje lepiej Pana Boga, Jego dzieła i prawdy 
wieczne,

—  widzi dokładniej siebie, swoje słabości i wady,
—  zastanawia się nad własnym uświęceniem i zbawie

niem,
— zastanawia się, czy nie sprzeniewierzyć się swoje

mu posłannictwu.

N ie będzie więc chyba przesadą stwierdzenie, że nie 
tylko indywidualne osiągnięcia duszpasterskie, ale 
również rozwój i losy całego Kościoła zależą w znacz
nej mierze od wartości wewnętrznej kapłanów, od ich 
wiary, miłości i gorliwości w  służbie Bogu i bliźnim. 
Nie należy się więc dziwić, że Administrator Diecezji 
Krakowskiej ks. Benedykt Sęk, powodowany troską
o wysoki poziom religijno-moralny duchowieństwa, za
inicjował systematyczne organizowanie Dnia Skupie
nia. Inicjatywa ta spotkała się z bardzo żywym zainte
resowaniem i poparciem ze strony duchowieństwa die
cezjalnego. Odtąd corocznie po zakończeniu okresu 
wakacyjnego, gromadzą się księża z całej diecezji 
w Krakowie. Tutaj, przez wspólną modlitwę i rozwa
żania, przez udział w  Ofierze Mszy św. i przystąpie-
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nie do Sakramentów św. nabierają nowych sił i za
pału do dalszej pracy dla chwały Bożej i zbawienia 
dusz.

Nie inac/ej było również w  roku bieżącym. Jeszcze 
w połowie sierpnia R/.ądca Diecezji wystosował za
proszenie do podległego mu duchowieństwa. „W ycho
dząc naprzeciw postulatom wielu księży pragnących 
pogłębienia i duchowego wzmocnienia własnego kap
łaństwa u także /.mobilizowania swoich sił wewnętrz
nych, tak burd/.o potrzebnych w codziennym posługi
waniu Ewangelii, w służbie Bogu i bliźnim — czyta
my między innymi diecezja nasza organizuje Dzień 
Skupienia w Krakowie dnia 12 września br... Zapra
szam do udziału., i do tego serdecznie zachęcam” .

Dnia 12 września br.. już od wczesnych godzin ran
nych, do lok ii lii Kurii Biskupiej w Krakowie przy ul. 
Sarego 11 zaczęli przybywać księża ze wszystkich 
stron diecezji. Przyjechali niemal wszyscy, mimo że 
udział w Dniu Skupienia był dobrowolny a ponadto 
uczestnicy sami pokrywali wydatki związane z przy
jazdem do Krakowa. Nie od rzeczy będzie dodać i to, 
że diecezja krakowska — obejmująca parafie na tere
nie województw: krakowskiego, katowickiego, kielec
kiego i rzeszowskiego — jest bardzo rozległa. Wielu 
więc księży, aby /dążyć na czas, musiało większą część 
nocy spędzić w pociągu. Nikogo z uczestników nie od
straszyła nawet konieczność poniesienia takiej jeszcze 
ofiary.

Jest godzina 10.00 Gromadzimy się wszyscy w  sali 
przystosowane) im kaplicę. Rozpoczynają się modli
twy poranne słowami pieśni:

.,Kivtl]/ ranne wstają zorze,
Tob ie  .'icm ia, Tob ie  morze.
Tob ie  śpiewa żywioł wszelki:
/!<(((-■ pochwalon Boże w ie lk i!"

Wspólnym modlitwom przewodzi Administrator Die
cezji Krukowskiej, otoczony gromadą współbraci 
w kapłaństwie Chrystusowym. W zwartym szeregu, 
jak żołnierze, błagają swego Mistrza o siły na bój
o Bożą sprawę. Przewodniczący modlitewnego zgro
madzenia podsuwa intencje:

— Stawmy się żywą wiarą i pobożną myślą przed 
Bogiem tu i wszędzie obecnym,

—  Oddajmy Mu najgłębszy pokłon i prośmy o laskę 
do modlitwy,

— Przedstawmy Bogu nasze zamiary i prośmy o ła
skę do dobrego ich wykonania.

Następnie chóralnie odmawiamy Modlitwę Pańską. 
Prosimy w niej Ojca niebieskiego o wszystko, co po
trzebne nam jest jako ludziom, katolikom, kapłanom.

Dłuższą chwilę poświęcamy na rozmyślanie. Temat 
rozmyślania brzmi: „Kapłan żyje na to, aby chwalić 
Boga” . Kończymy je wspólnym wyznaniem wiary, 
jeszcze chwila modlitwy w .intencji Kościoła i Diece
zji, naszych parafii oraz naf. samych. Potem wspom
nienie o zmarłych Biskupacn, Kapłanach, naszych bli
skich i parafianach, którzy ćo wieczności odeszli. Mod
litwy poranne zakończone.

*

rzerwa na skromne śniadanie, i znów 
gromadzimy się w  sali konferencyjnej 
Kurii Biskupiej, gdzie kontynuować bę
dziemy zajęcia rekolekcyjne. Rozpoczy
namy je modlitwą do Ducha Sw.:

„Duchu Św ięty, przyjdź prosim y, 
T w o je j łaski nam trzeba..."

Następnie zabiera glos Administrator Diecezji ks. 
Benedykt Sęk. W serdecznych i ciepłych słowach w i
ta rekolekcjonistę, wieloletniego kapłana naszego 
Kościoła, pracownika naukowego CHAT, ks. doc. dr 
Edwarda Bałakiera, który na tę okazję został specjal
nie zaproszony. Słowa powitania kieruje również do 
wszystkich uczestników stwierdzając, że Kapłański 
Dzień Skupienia stał się już dobrą tradycją w naszej 
diecezji. Liczna frekwencja jest świadectwom, że księ
ża z terenu diecezji krakowskiej odczuwają potrzebę 
specjalnego kontaktu z Bogiem i wglądnięcia we wła
sne życie, by lepiej pełnić obowiązki kapłańskie.

Rozpoczynają się rozważania rekolekcyjne. Rekolek

cjonista mówi na temat: „Kapłan polskokatolicki jako 
człowiek Boży” . W  dwóch następujących po sobie kon
ferencjach rozwija kwestie dotyczące „rodowodu kap
łańskiego” , stosunku kapłana do Boga — najświętszej, 
najwyższej, niepojętej Istoty, stosunku do ludzi oraz 
naszych kapłańskich obowiązków wobec Boga, bliź
nich i siebie samych. Konferencje przeplatane są śpie
wem pieśni religijnych o treści dostosowanej do oma
wianego tematu.

W godzinach popołudniowych odbyło się spotkanie 
ekumeniczne. W  czasie tego spotkania ks. dr Andrzej 
Bardecki, znany na terenie Krakowa działacz ekume
niczny z ramienia Kościoła Rzymskokatolickiego, re
daktor Tygodnika Powszechnego, wygłosił prelekcję 
pt. „Potrzeby duchowe współczesnego człowieka” . Ja
ko najbardziej rzucające się w oczy potrzeby dzisiej
szej duszy ludzkiej wymienił:

—  poszukiwanie sprawiedliwości społecznej,
— wielkie uwrażliwienie na cel i sens życia ludzkiego,
—  wyczulenie na prawa przysługujące jednostce ludz

kiej,
— tendencje pewnych grup w  kierunku romantyzmu 

i pseudomistycyzmu, jako reakcja na zawód spra
wiony przez postęp techniczny,

—  nawrót do Dekalogu jako normy moralności.

Po referacie, przy filiżance czarnej kawy, wywiązała 
się ożywiona dyskusja.

*

zień Skupienia zbliża się ku końcowi. 
Uczestniczący w nim kapłani przystę
pują do spowiedzi ogólnej, którą prze
prowadza Rekolekcjonista. W  poczuciu 
własnej winy spowiadamy się przed 
Bogiem, by przez sakramentalne roz
grzeszenie dostąpić pojednania z Bo
giem, a przez to również z własnym su
mieniem i bliźnimi. Następnie Pasterz 

Krakowskiej Diecezji rozpoczyna Mszę świętą. Zaim

prowizowana kaplica staje się Wieczernikiem. Jak 
niegdyś Apostołowie w W ielki Czwartek, otaczamy 
ołtarz, by wspólnie przystąpić do Stołu Pańskiego.

Po zakończeniu Mszy św. ponownie przemawia 
Rządca Diecezji, ks. Benedykt Sęk. Wyraża swoją ra
dość z braterskiego spotkania oraz możliwości spędze
nia kilku godzin na wsoólnej modlitwie w  atmosferze 
rekolekcyjnego skupienia. Jest przekonany, że nasze 
przeżycia wsparte łaską Boża. będą nam pomocą 
w trudach pracy duszpasterskiej.

W  imieniu zgromadzonych dziękuje Kierownikowi 
Diecezji kanclerz Kurii Biskupiej, ks. mgr Kazimierz 
Bonczar. Stwierdza on — między innymi — że, Dzień 
Skupienia dał nam okazję do wielu głębokich przeżyć 
i przemyśleń. Teraz wracamy do swoich codziennych 
obowiązków, by rekolekcyjne postanowienia przeku
wać w  czyn. Przedstawiciele duchowieństwa wręczyli 
Ordynariuszowi Diecezji oraz Rekolekcjoniście wiązan
ki kwiatów.

Również Rekolekcjonista wyraża swoje zadowole
nie. Ujęło Go bardzo zdyscyplinowanie duchowieństwa 
Diecezji Krakowskiej, które tak licznie stawiło się na 
zaproszenie swojego Ordynariusza. Zbudowany jest 
serdecznością i braterską atmosferą panującą podczas 
Dnia Skupienia.

Na zakończenie spotkania rekolekcyjnego odśpiewa
ny został przez obecnych „Hymn wdzięczności” do 
słów ks. biskupa Franciszka Hodura:

„D o  głębi duszy p rze jęci, Panie,
'W rócim  do dom u z wdzięczności łzą,
Za  słowa święte, chleba łamanie
I  ta jem n ice  co szczęściem tchną.
Bo odtąd le p ie j po jm iem y , Chryste,
T w o je  zam iary i  sądy Tw e
I  łask Tw ych zd ro je , źród ło  przeczyste.
Coś zlał dziś, O jcze, na dzieci Tw e.

Ks. JAN KUCZEK
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WSPÓŁPRACA  

CHRZEŚCIJAN 

NA RZECZ POKOJU
I SPRAWIEDLIWOŚCI 

SPOŁECZNEJ

Możliwości współpracy
chrześcijan na rzecz pokoju i 
sprawiedliwości społecznej o- 
.-ia wiali w  Utrechcie czołowi 
przedstawiciele praskiej
Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej oraz „Pax Christi 
Internationalis". W  spotkaniu 
uczestniczyli sekretarze gene
ralni obu organizacji — dr 
Karoly Toth (Budapeszt) i Ca- 
rol ter Maat (Holandia). Z ra
mienia „Pax Christi" wziął u- 
dzial także ks dr Wim Rood. 
sekretarz Konferencji Bisku
pów w  Holandii. Obie strony 
uzgodniły, że w maju 1975 r. 
przeprowadzona będzie wspól
na konsultacja między więk
szą liczbą przedstawicieli obu 
organizacji mająca na celu 
porozumienie obu stron na te
mat problemów sprawiedli
wości społecznej w naszych 
czasach.

POSIEDZENIE  

PRZEDSTAWICIELI 
KOŚCIOŁÓW  

Z KRAJÓW  

SOCJALISTYCZNYCH

W lipcu br. odbyło się w 
Moskwie posiedzenie przed
stawicieli Kościołów i organi
zacji religijnych z krajów so
cjalistycznych. Na posiedze
niu dyskutowana nad tema
tem V Zgromadzenia Świato
wej Rady Kościołów: „Jezus
Chrystus uwalnia i jednoczy” . 
Na porządku dziennym były 
również dalsze rozmowy na 
temat wysiłku chrześcijan w 
kierunku zmniejszenia napięć 
międzynarodowych. Postawio
no m. in. pytanie, jaki wkład 
wnoszą chrześcijanie na rzecz 
pokoju i współpracy naro
dów. Na obrady zaproszeni 
zostali przez patriarchę mo
skiewskiego Pimena biskup dr

Tibor Bartha. przewodniczący 
regionalnej Rady Ekumenicz
nej Węgier, oraz ks. dr Jan 
Michałka, luterański biskup 
Słowacji.

NOWY SEKRETARZ 

GENERALNY SFL

Na posiedzeniu Komitetu 
Centralnego Światowej Fede
racji Luterańskiej w  dniu 25 
lipca br. na zwolnione pa o
dejściu ks. dr Andrzeja Ap- 
pella miejsce sekretarza ge
neralnego Federacji wybrany 
został pastor dr Karol Man z 
USA, dotychczasowy sekre
tarz generalny amerykańskie
go Komitetu Krajowego Fe
deracji, a przed 1972 r. wielo
letni zastępca sekretarza Ge
neralnego SFD w  Genewie.

W IZYTA MINISTRA  

WĘGIERSKIEGO  

W GENEWIE

W lipcu br. miała miejsce 
wizyta ministra dr Imre Mi- 
klosa, szefa Węgierskiego U
rzędu da Spraw Wyznań, w 
Genewie. Minister Miklos od
wiedził kierownictwo Świato
wej Rady Kościołów oraz o- 
mówil problemy interesujące 
obie strony.

NOWY WSPÓŁPRACOWNIK  

SZTABU SRK

Na zaproszenie kierownic
twa Światowej Rady Kościo 
łów w skład Komisji da 
spraw międzynarodowych Ra
dy wszedł w charakterze 
współpracownika profesor 
Ninan (40 lat) z Bangalare w 
Indiach. Prof. N. Koshy byl 
poprzednio sekretarzem gene 
ralnym Chrześcijańskiego

Ruchu Studentów w Indiach 
oraz dyrektorem Ekumenicz
nego Ośrodka Chrześcijań
skiego w Bangalore.

ZDYMISJONOWANIE  

DZIEWIĘCIU BISKUPÓW  

GRECKICH

Nowy zwierzchnik Greckie
go Autokefalicznego Kościoła 
Prawosławnego, arcybiskup 
Aten Serafin, przeprowadził 
generalne porządki w Koście
le. Swoje drastyczne posunię
cie arcybiskup uzasadniał w 
przemówieniu radiowym dnia
I I  lipca br. koniecznością „za
bezpieczenia Kościoła przed 
ruinsi". Wśród zwolnionych 
znajduje się również metropo
lita Leonidas. ordynariusz 
metropolii w Tesalonikach, 
który odmówił uznania władz 
kościelnych i uczyni! ze swo
jej metropolii ośrodek opozy
cji i spiskowców przeciwka 
prawowitej władzy kościelnej. 
Na mocy dekretu rządowego 
z dnia 3.VII. br. synod bisku
pów został upoważniony da 
odwołania każdego biskupa, 
który narusza porządek i jed 
ność w Kościele. Ta drakoń
ska ustawa dobitnie świadczy
o zależności Kościoła ad wła
dzy świeckiej w Grecji. Czy 
nowe władze cywilne coś 
zmienią i na tym kościelnym 
cdcinku życia Grecji? Trudno 
snuć jakiekolwiek przypusz
czenia na ten temat. Cezaro- 
papizm pozostał tam do dziś 
dnia nienaruszony.

RZYMSKOKATOLICCY  

ZAKONNICY I ZAKONNICE  

W SWIECIE

Watykańskie wydawnictwo 
,.Annuaria Statistico della 
Chiesa 1971” opublikowała da

ne statystyczne dotyczące sta
nu osobowego zakonów i zgro
madzeń zakonnych na dzień 
1JCII.1971. Pod względem licz
by księży zakonnych pierwsze 
miejsce zajmują Wiochy — 
22.464, drugie miejsce Hiszpa
nia — 10.832, następnie Fran
cja — 7.450, RFN — 6.024,
Polska — 3.985, Holandia — 
3.950. Polska zajmuje więc 
piąte miejsce.

Co dotyczy zakonnic, to 
pierwsze miejsce zajmują 
ponownie Włochy — 154,790, 
a następne Francja — 96.622, 
Hiszpania — 83.179. RFN — 
76 054, Belgia — 33.670. Ho
landia — 25.757 i siódme m iej
sce Polska — 25.333. To są
liczby absolutne. Gdyby wziąć 
pod uwagę stosunek procen
towy do ogólnej liczby, to nie
wątpliwie obraz byłby zupeł
nie inny.

________KOŚCIÓŁ_______
RZYMSKOKATOLICKI 

W BELGII

Liczba rzymskokatolików w 
Belgii wynosi U,8 milionów 
tzn. 9C,7"u całej ludności tego 
niedużego kraju. Praktykują
cy rzymskokatalicy stanowią 
zaledwie 34‘\, wiernych i licz
ba ich systematycznie maleje. 
Belgijska prowincja kościelna 
łiczy 7 diecezji: Mechelin,
Bruxelles, Antwerpia, Brugge. 
Gandawa, Lutecja, Namur i 
Tournai Konferencja episko
patu składa się z 16 biskupów 
z kardynałem łącznie W 1973
i. liczba księży diecezjalnych 
wynosiła 9.384 osób. natomiast 
liczba udzielonych święceń 
kapłańskich — zaledwie 70. W 
tymże raku opuściło stan ka
płański ak. 40 księży, a w 1972
- trochę więcej, bo 59. Ozna

cza ta minimalny przyrost ka
płanów. Sytuację ratują jedy
nie powołania zakonne, które 
są znacznie większe niż kap
łańskie.

W n€tr*e * neeo knścinłn w R F V



OimtTtif dni pobytu ic Felton 
załodze mis „Białystok" przele 
cialy niezmiernie szybko. Kubań- 
czycy jak tylko mogli starali s it 
uprzyjemnić marynarzom czas 
wolny od wacht. Organizowali 
dla załogi krajoznawcze wyciecz
ki w głąb kraju, pokazywali 
plantacje trzciny cukrowej, rodzi
me bogactwa w yspy. Nadszedł 
wreszcie dzień odjazdu do Kings
ton na Jamajce, skąd miano za
brać partię aluminy dla Polski.

Po odbiciu od betonowej kei 
portu dowódca „Białegostoku" 
kapitan Robakiewicz przełożył 
rączkę telegrafu maszynowego na 
„pół naprzód” . Dwa i pół tysiąca 
koni mechanicznych zwolnionych 
z uwięzi przeszła w kłus. Paro
wiec nabierał szybkoici. Naraz 
głucha detonacja wstrząsnęła 
statkiem, który zadrżał, ale ffitf] 
rozpędu posuwał się do przodu.

Kapitan Robakieuńa starał sit 
szybko opanować.

— Maszyna stop — wydal roz
kaz i chwycił za telefon, rzucając 
na pozór spokojnym głosem pyta
nie:

— Co się xtalo?
Z  dołu odpowiedziano:
— Awaria jednego cylindra ma

szyny głównej, urwało pokrywę.
Sytuacja była poważna. Mały 

port FeIton nie miał urządzeń re
montowych. Przeprowadzenie zaś 
statku holownikiem do najbliż
szego portu w Hawanie ta strata 
dwudziestu tysięcy dolarów, a 
więc dewiz zdobytych w wymier
nym trudzie polskiego robotnika. 
Niełatwa decyzja.

Naraz ktoś przypomniał, 2e U) 
pobliżu Fel ton radzieccy specja
liści budują elektrownię. Naczel
ny inżynier Omarczkaw kilka
krotnie rozmawiał z marynarza
mi. Z  wielką serdecznością gościł 
ich też u siebie Postanowiono 
zwrócić się do niego.

Inżynier Omarczkow życzliwie 
ustosunkował się do prośby pol
skiej załogi. Po oględzinach stat

ku doszedł do tcniosku, że stalo
wa pokrywa na pokładzie, która 
w czasie wojny służyła jako pod
stawa do działa, wyśmienicie na
daje się do wykonania urwanej 
pokrywy. Odspawanie i przewie
zienie je j na lqd nie sprawiało 
zbyt wielu trudności. Radziecka 
załoga elektrowni dwoiła się i 
troiła, aby jak najszybciej wyko
nać pokrywę.

Nieszczęścia jednak chodzą w 
parze — jak mówi przysłowie. 
Gdy motorówka z wykonaną po
krywą przybijała do statku i roz
począł się trudny moment przeła
dunku, potężna martwa fala u- 
derzyla z boku i ciężki metal siią 
bezwładu zsunął się do wody. O 
wyciągnięciu płyty nie możr.a 
było nawet marzyć.

Zerujące wokół rekiny zagra
żały naprędce zorganizowanej e

kipie nurków, którzy za wszelką 
cenę chcieli wydobyć niezbędny 
element maszyny. Kapitan, nie 
chcąc ryzykować życia ludzi, na
kazał nurkom przerwać pracę.

1 jeszcze raz przyszli z pomocą 
radzieccy przyjaciele.

— Zrobimy drugą pokrywę — 
zadecydował inżynier Omarcz- 
ko w. Z przyzakładowego złomu 
wybrał odpowiedni kawał stalo
wej blachy i radzieccy specjaliści 
wraz z polskimi marynarzami 
rozpoczęli pracę. Dla skrócenia 
przeciągającego się postoju do ak
cji włączyta się nawet żona in
żyniera Omarczkowa; przygoto
wywała na lądzie posiłki dla ma
rynarzy, aby nie tracili cennych 
min-ut na dojicie do statku celem  
spożycia śniadania czy obiadu.

Półtora dnia trwała gorączkowa 
krzątanina. Wreszcie pokrywa

była gotowa. Przewieziono ją z 
wielką ostrożnością i bez prze
szkód wmontowano w silnik. 
Próbny rozruch silnika. Chwila 
niepokojącego oczekiwania: czy
wykonana prowizorycznie pokry
wa zda egzamin? Zdała i to wy
śmienicie! Nie tylko w tym rejsie
— no Morzu Karaibskim — Iec2 
również po opuszczeniu Kongston
i w podróży przez burzliwy A 
tlantyk. Wymieniono ją dopiero 
podczas okresowego remontu 
statku. Minęło wiele miesięcy, 
wielu marynarzy przeszło przez 
pokład statku. Ale pamięć o li
czonych radzieckich przyjaciołach 
pozostała na parowcu. Stała się 
ich własną tradycją przyjaźni 
polsko-radzieckiej, przekazywa
nej kolejnym  zmianom załogi.

ROMAN SZFALA
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W  rokn bieżącym 1974 nplywa 75 lat od wygłoszenia pnei 
Henryka Sienkiewicza Mowy kn czci języka ojczystego 

z ojiłiji odsłonięcia pierwszego na polskiej ziemi pomnika 

Julinsza Słowackiego w Miłosławiu.

Mowa —  najpiękniejszy dar Natnry — Matki dany tylko 

człowiekowi! Piękna jest mowa polska... „niespożyta jak spiż, 

świetna I droga jak złoto, jedna z najwspanialszych w świe- 

cie, tak wspaniała, piękna i dźwięczna, że chyba tylko język 

dawnych Hellenów meże się z nią porównać_"

Dziś jesteśmy świadkami — słuchaczami mowy ojczystej 

ogromnie zeszpeconej różnymi obcymi naleciałościami, żar

gonami, ba! często plugawionej obrzydliwymi wyrażeniami, 

przekleństwami i nierzadko hlnźnierstwami. Czy tak być 

powinno?

Oto fotokopia tekstu Sienkiewiczowskiej Mowy z lat nie

woli pruskiej z dnia 16 września 1899 r. pochodząca z „Ty
godnika Ilustrowanego”, nr 3R_ 29 wTzesień 1899 r.
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WŁAŚCIWY STOSUNEK DO CHORÓB PSYCHICZNYCH
Choroby psychiczne znane są od cza

sów najdawniejszych. Zawsze budziły pe
wien lęk i niepokój i dlatego, być może. 
wokół żywych chorób nagromadziło się 
tyle fałszywych opinii, przesądów i niczym 
nie uzasadnionych twierdzeń.

W opinii ogółu istnieje przekonanie, że 
główną przyczyną chorób psychicznych jest 
dziedziczenie tych chorób w  rodzinach ob
ciążonych nimi, a poza tym — choroby 
weneryczne i alkoholizm. W rzeczywistości 
zaś liczba takich przypadków, gdzie mówić 
możemy o przyczynie dziedzicznej, choro
bach wenerycznych lub alkoholizmie, nie 
przekracza kilku procent ogółu chorych.

Uważa się zwykłe, że w szpitalach psy
chiatrycznych chorymi z reguły 2ajmują się 
pielęgniarze, odpowiednio dobrani według 
wzrostu i sił. by mogli sprostać niebez
pieczeństwom grożącym im ze strony cho
rych. Otóż to też nie jest prawdą W no
woczesnych szpitalach psychiatrycznych, 
tak jak we wszystkich innych, personel w 
ogromnej większości stanowią kobiety, pie
lęgniarki i salowe, których w czasie na
bywania umiejętności zawodowych uczy 
się nie samoobrony przed pacjentami, lecz 
przede wszystkim odpowiedniego stosunku 
do chorych i zrozumienia ich

Rozpowszechnione jest też mniemanie, 
że choroby psychiczne są w olbrzymiej 
większości nieuleczalne. Tymczasem z 
praktyki psychiatrycznej wynika, że tylko 
okoto 10% chorych wymaga stałego po
bytu w zamkniętym zakładzie

O metodach leczenia psychiatrycznego 
krąży także wiele fałszywych opinii. Mówi 
się o nich prawie jak o torturach, gdy 
tymczasem leczenie w zasadzie jest nie- 
bolesne, a w porównaniu z  niektórymi za
biegami w innych specjalnościach, raczej 
łagodne.

Te bardzo rozpowszechnione fałszywe 
opinie często odstręczają chorych i ich ro
dziny od psychiatrów i Poradni Zdrowia 
Psychicznego. Czasami mogą spowodować 
prawdziwy dramat chorego odsuwając go 
od tych, którzy mogliby mu pomóc. A  w  
chorobach psychicznych, podobnie jak we 
wszystkich innych, im wcześniej rozpocz
nie się leczenie, tym lepsze będą jego re
zultaty.

Ludzka natura jest jednością psychofi
zyczną, dlatego w  wypadku choroby f i 
zycznej nie tylko fizyczne przyczyny mogą 
ją wywołać. Podobnie w przypadkach 
chorób psychicznych przyczyna ich nie le
ży tylko w samej psychice. Wiemy dziś 
już bezspornie, że na wystąpienie niektó
rych chorób fizycznych, jak np. owrzodze
nia żołądka czy zawału serca, często mają 
wpływ przeżycia psychiczne, zdenerwowa
nie i zmęczenie psychiczne. Podobnie na 
niektóre choroby psychiczne mają wpływ 
zmiany organiczne w naszym ustroju. Na
wet nasze usposobienie może się zmieniać 
pod wpływem dolegliwości fizycznych. 
Wiemy choćby, że ludzie cierpiący na prze
wlekłe dolegliwości wątrobowe bywają 
trudni we współżyciu, nieprzyjemni dla 
otoczenia, zgryźliwi, określamy ich sami 
często jako „wątrobiarzy” .

Wyjątkowo silnie utrwalonym przesą
dem na temat chorób psychicznych jest 
głębokie przekonanie o ich dziedziezności. 
Jak wspomnieliśmy powyżej dziedziczność, 
choroby weneryczne i alkoholizm spotyka 
się jedynie u kilku procent wszystkich 
chorych. Jednak rodziny chorych starają 
się zawsze znaleźć wśród przodków chore
go psychicznie, a jeśli takiego nie znajdą, 
nie bardzo chcą uwierzyć w  chorobę, ar

gumentując, że „w  naszej rodzinie nie było 
nikogo umysłowo chorego” . Tymczasem 
nauka stwierdziła, że nie dziedziczy się 
chorób psychicznych, jedynie zdarza się 
dziedziczenie pewnych skłonności do nich. 
zachorowanie zaś zależy od innych szkod
liwych czynników działających na czło
wieka. Może to być wstrząs na skutek 
wypadku, ciężki uraz fizyczny, silne p r a 
życie psychiczne, niepowodzenie życiowe, 
tragedia osobista, wreszcie przemęczenie 
psychiczne.

Współczesne poglądy na samą istotę cho
roby psychicznej znacznie odbiegają od 
dawniejszych, sprzed kilkunastu nawet lat.
Dziś wiemy, że choroby psychiczne są 
schorzeniami ośrodkowego układu nerwo
wego, szczególnie kory mózgowej, a rów
nież gruczołów wydzielania wewnętrznego
i układu wegetatywnego. Organizm ludzki, 
jak wiemy, jest psychofizyczny, nie ma 
więc chorób ograniczonych ściśle do jed
nej części organizmu, gdy pozostałe są zu
pełnie zdrowe. Przeciwnie. zaburzenia 
powstałe w jakiejkolwiek części organiz
mu powodują chorobę całego ustroju. Na 
przykład ropień na dłoni wywołuje ogól
ne złe samopoczucie, bolesność gruczołów 
limfatycznych pod pachą, a nierzadko pod 
niesienie ciepłoty całego ciała. Podobnie 
jest w  chorobie psychicznej: jakieś ogra
niczone urojenie zmienia stosunek chorego 
do innych spraw i sytuacji, a także wpły
wa na cale postępowanie chorego.

Choroba psychiczna na ogól nie powodu
je dolegliwości cielesnych i pacjent rzad
ko szuka sam pomocy u specjalisty, dość 
często stara się unikać kontaktu z leka
rzem. Można to wytłumaczyć także i tym. 
że jednym z objawów choroby psychicz
nej jest zaburzenie krytycyzmu. Chory 
uważa się za zupełnie zdrowego, jest cał
kowicie bezkrytyczny, nie zdaje sobie I 
sprawy ze swego stanu Prawie więc zaw
sze decyzję rozpoczęcia leczenia mus: 
podjąć ktoś z najbliższego otoczenia cho 
rego, kto krytycznie obserwuje zmiany w 
jego zachowaniu się i usposobieniu.

Ogólnie uvważa się, że choroba psychicz
na trwa z zasady bardzo długo I ten po
gląd nie ma jednak pokrycia w faktach. 
Większość chorych opuszcza szpital po 
kilku tygodniach, rzadziej po paru miesią
cach, tylko około 10° n chorych pozostaje 
latami w szpitalu czy na stałe w zakła
dzie. Są to inwalidzi psychiczni. Sprawa 
inwalidów psychicznych jest szczególnie 
trudna Inwalidzi fizyczni wracają do i 
swego środowiska, po rehabilitacji często 
podejmują pracę. Inwalida psychiczny 
często nie ma dokąd wrócić. Zdarza się to 
niestety dosyć często, że nawet najbliżsi 
nie chcą go przyjąć, nie chcą z nim miesz
kać i żyć na co dzień. Wielu takich in
walidów, dla których nie ma miejsca 
wśród zdrowego społeczeństwa, choć są 
spokojni, nie niebezpieczni i mogliby żyć
i nawet pracować w zakładach pracy chro
nionej poza szpitalem —  pozostaje z tej 
przyczyny na stale w szpitalu psychiatrycz
nym lub damach opieki specjalnej. A  ta
kie właśnie przypadki utrwalają mylne 
przekonanie o nieuleczalności chorób psy
chicznych.

A-M .

W5ęcej 
zastępczych rodzin 
i miejsc w domach 1 

dziecka
Prawie 5000 warszawskich dzieci pozbawio

nych domu rodzicielskiego oraz tzw. młodzie
ży trudnej, społecznie nieprzystosowanej, ob
jętych jest różnymi, społecznymi formami, 
tzw. opieki całkowitej. Na terenie stolicy 
znajduje się 21 domów dziecka i 3 pogotowia 
opiekuńcze, 6 zakładów wychowawczych i 2 
ośrodki szkolno-wychowawcze oraz 7 burs i
10 internatów.

W ostatnich latach wybudowano w Warsza
wie fi nowych domów dziecka na 640 miejsc.
W rezultacie uruchomienia znacznych środ
ków inwestycyjnych oraz wykorzystania ini
cjatyw społecznych znacznie rozszerzyła się 
materialna baza opieki nad dziećmi, podniósł 
się poziom wyposażenia placówek i poprawiły 
warunki socjalno-bytowe wychowanków. W  
latach 1972— 73 na wyposażenie placówek o
piekuńczych, głównie domów dziecka i zakła
dów wychowawczych oraz na odzież 1 sprzęt 
wydatkowano w stolicy prawie 3,7 min zł.

Godne uwagi jest to. że po raz pierwszy od 
wielu łat nastąpił w Warszawie spadek liczby 
oczekujących na miejsce w domach dziecka. 
Obecnie każde dziecko można po orzeczeniu 
sądu opiekuńczego umieścić w domu dziecka 
lub pogotowiu opiekuńczym. Nadal jednak ist
nieje zapotrzebowanie na nowe miejsca w  
zakładach wychowawczych i leczniczych, cho
ciaż jest ono trzykrotnie mniejsze nii przed 
trzema laty.

Lepsze i szybsze zaspokojenie potrzeb w za
kresie całkowitej Opieki nad opuszczonymi 
dziećmi wiąże się ze wzrostem liczby rodzin 
zastępczych oraz tzw. rodzinnych domów 
dziecka. Ponad 3200 dzieci warszawskich obję
tych jest różnymi formami opieki indywidu
alnej, prowadzonej m. in. przez prawie pól 
tysiąca kuratorów społecznych.

L S.
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T rak tu jąc  o wcjM ilcM^nej 
rodzinie w y d a je  się celow e  
i g łębsze zastanow ien ie  się 
nad je j m odelem . O  tym , że 
jest to spraw a w a ln a  m oie  

św iadczyć przep row adzen ie  bardzo  
licznych badań socjo logiczny ch nad 
rodzinam i m iejsk im i i w ie jsk im i oraz  
m teligenrk imi, robotniczym i i ch łop 
skim i. Do cennych prac z tej dziedzi
ny należy zaliczyć puh likac je  pro f. dr 
W an dy  M rozek  pt „R odzina ro bo tn i
cza” i dr M arii W ie ru szew sk ie j, pt. 
„M ode le  w iejsk ich  rodz in ". Jest rze
czą bezsporną, że w rodzinach o k re 
su p rzed w o jen n ego  istniały „m u ry ”  
m leczy rodzinam i m iejsk im i i w ie j
skim i, oraz inteligenckim i, robotn i
czymi i ch łopskim i. Te „m u ry ” któ
re praktycznie trudne by ły  do „p rz e b y 
c ia ”, m iały  TÓinp podłoże. W y d a je  
mi się celowe, w  oparciu  o b a d a 
nia socjologiczne, pokusić sic na za
p rezen tow anie : jak  le sp ra w y  w y 
g ląd a ją  we wspólczrsnvcfe rodzinach.

I f l UU L L L  IIL POtCZESNYC
I r w h l j s

la a o d o u ifc k  o jc a k b b  a h a jta  c o d .- j .m -  
r ^ « ,  od w a n in k ó w  m a lc iu ln y c h  ro
dziny i innych jeszcze r lem rn iń w  je j  
o b iek ty w n e j sy tuac ji spo łeczno-eko
nom icznej. Tak więc dostrzec m o i ' 

-na m inim um  dw ie  odm iany typu ro
dziny robotn icze j, dw a  m odele  ro
dzin robotniczych : w środow isku  w y 
soko k w a lifik o w an y ch  pracow n ik ów  
fizycznych i w  środow isku  robo tn i
ków n iew y k w a lifik ow an y ch .

Podstaw ow e dla określenia ch arak 
teru rodziny  są dw ie  sp ra w y : rodza j 
i zakres pełn ionych  n n ęz  nią fu n k 
c ji —  zw łaszcza fun k c ji w y c h o w a w 
czej —  oraz w ew n ętrzn y  podział sól 
i zadań w  grupie  rodzinnej. D latego  
te w łaśn ie  zagadn ienia należy t ra k 
tow ać, jako  g łów n e  wyznacznik i 
przem ian społecznych rodziny. Jeżeli 
idzie o rodzinę robotniczą w Polsce, 
to obse rw u jem y  w p raw d z ie  przesu 
w an ie  znacznej części je j zadań w y 
chow aw czych  na inne instytucje — 
ż łobk i, przedszkola, szkoty różnego  
typu. organ izac je  m łodzieżow e, il p
— jed nak ie  te przesunięcia są 
mniejsze niż np. w  rodzinie in te li
genck iej. Pozostaje  to w zw iązku  z 
faktem , ze m atka rodziny robotn i
czej stosunkow o rzadzie j p racuje z a 
w odow o, niż m atka rodziny w śro
dow isku  inteligenck im . Jest z rozu m ia 
łe. że w ystępu ją  odchylenia od tej 
regu ły  —  w  zależności od loka lnych
i regionalnych  w a ru n k ó w  i tradycji. 
Np. w  robotniczym  środow isku  g ó r
nośląskim , gdzie n ie w ykszta łc iły  się 
tradycje  pracy z aw o d o w e j kobiet 
(g łó w n ie  ze w zględu  na hrak m ożli
wości pracy w  przem yśle ciężkim ), 
w  takim  stopniu jak  np. w  środo
w isku  łódzkich w łó kn iarzy .

Zm niejszę oie sic dzietności rodziny  
robotn iczej (obecn ie  najczęściej d w o 
je dzieci] w p łyn ę ło  bezspornie na 
zm ianę sy tuac ji dziecka we w sp ó ł
czesnej rodzinie. Dziecko jest przed
m iotem  trosk liw ych  zab iegów  w y 
chow aw czych  i op iekuńczych  rodzi
ców , chociaż zahiegi te m ają jeszcze 
często charakter trady cy jn y , a ze 
strony dziecka oczekuje się nie tyle  
p rze jaw ów  indyw idualności, ile peł
nego podporządkow an ia  (posłuszeń
stw a), jak  też ok azyw an ia  szacunku  
rodzicom . W arto  leż podkreślić, że w  
m łodych rodzinach coraz w iększe  
jest zaangażow an ie się ojca w  w y 
chow anie  dziecka. Pozostaje to w  
zw iązku  z postępującą zm ianą w  po 
dziale zadań w obręb ie  roJziny. Nie  
bez znaczenia jesi rów n ież  fakt rzad- 
«z »go , niż w środow isku  inte ligenc
k im , dodatkow ego  zarobk ow an ia  ro 
botn ików  przyn ajm n ie j w n iek tó 
rych grupach  zaw o dow ych , jak  g ó r 
nicy, hutnicy, itp.), co w p ły w a  d o 
datnio na m ożliw ości w iększego  u~ 
działu  o jca  w zajęciach w ych ow a  w 
czych.

O przeobrażen iach  Społecznych ro
dziny robotn iczej decydu je  poważnie  
zm iana w ro li życ iow e j kobiety . 
M am  tu na m yśli je j ak tyw izac ję  
zaw o dow y . Już w  pokoleniu  star
szym, w którym  kobiety nie posia
dały  z regu ły  p rzygotow an ia  z aw o 
d o w ego  i w którym  ew entualna  p ra 
ca zarobk ow a  pode jm ow ana  przed 
zatnążpójściem  by ła  p rzeryw ana  
bądź z chw ilą  zaw arc ia  zw iązku  m a ł
żeńskiego, bądź po urodzeniu  p ie rw 
szego dziecka, obse rw u je  się rosnącą

dążność do zatrudnien ia. W  m ło d 
szej zaś, a szczególnie w n a jm ło d 
szej gen erac ji robotniczych  córek, 
widoczna j « t  powszechna tendencja  
do Uzyskania k w a lifik a c ji  zaw o do 
w ych  różnego —  a co w ażne —  i no
w oczesnego rodza ju . Jest oczyw iste, 
że nie oznacza to jeszcze eż po w y j
ściu za mąż i u rodzeniu  dzieci, ko
bieta m ająca przygotow an ie  zaw o d o 
we, nie. porzuci pracy i zajm ie się 
w yłączn ie  dom em  (co jest znacznie  
rzadsze wśród pracow n ik ów  um ysło
w ych ), lecz proces ak tyw izac ji za 
w o d o w e j kobiety  w rodzinie robot
n iczej jest w ten Sposób skutecznie  
stym u low an y . Ak tyw ność zaw o dow a  
w y w o łu je  zaś daleka idące prze
kształcenia w  organ izacji życia ro 
dzinnego — w k ierunku  już podkreś
lanym . Jest to zresztą jedna z w y
soce kon trow ersy jn ych  sp raw  w m -  
m ym środow isku  robotniczym , w  
którym  opinia społeczna często jesz 
cze niechętnie odnosi do pracy za
w o d o w e j k ob iety  zam ężnej, zw łasz 
cza m atki, a fakt tej pracy trak tu je  
Się jako  zło konieczne.

W  hadaniach nad współczesną ro
dziny, jedno z podstaw ow ych  pytań  
dotyczy je j w ew n ętrzn e j In tegracji, 
to jest Siły zw iązków  m iędzy je j  
członkam i, oraz je j odporności na 
czynniki, dez in tegru jące- W spom oia - 
lem  już, że odporność rodziny ro 
botn iczej jest tu duża, dodam , że je j  
w ew nętrzne  zespolenie jest ogólnie  
większe, niż w  innych typach rodz i
ny. Jest In przecież rodzina p rzew a 
żające m iejska (pom ijam  tu rodziny  
chło pako-robotn icze), a w ięc u le ga ją 
ca zarów no pozytyw nym , jak  1 ne
ga tyw n ym  — rozprze żującym  —  
w p ływ om  środow iska u r ba n icow ane
go M im o to jednak , w ięzi rodzinne  
w środow isku  robotniczym  posiada
ją w ielką  silę nie tylko w  ścisłe j 
grupie rodzim ej, lecz I w  ob ręb ie  
szerszego pokrew ieństw a.

Ra rdzo charakterystyczną jest w r e 
szcie dążność w rodzinach  robotn i
czych do zaspokajan ia  potrzeb w y 
poczynkow ych  I rozry w k o w ych  w  
kręgu dom ow o-rodzinnym  (w  sukurs  
przychodzi tu m .in. te lew iz ja ), n a 
k ładan ia  się życia tow arzysk iego  na 
więzi pokrew ieństw a  (a  nie jak  w  
środow isku  inteligenckim  na p o w ią 
zania ko leżeńsk ie], przestrzeganie  
wszelk ich ry tu a łów  (u roczystości, o~ 
ti y cza jo w ) życia rodzinnego. S tw ie r 
dza się tego rodza ju  sytuacje  naw et  
w n a jba rd z ie j „zu rban izow an ych ”  
rodzinach robotniczych . O czyw iście , 
w tych sytuacjach  działa w  ś ro d o 
w isku robotniczym  siln ie j niż w in 
nych, kontrola  społeczna, jako  w y 
raz fun k c jon o w an ia  Instytucji rodzi
ny — opinia rodzinna jest skutecz 
ną siłą o b w a ro w u ją cą  stałość i sp o 
istość zw iązków  po k rew ień stw a.

N a  wsi czujność społeczna, strze 
gąca daw nych  w zorów , jest nadal O 
w iele siln iejsza niż w m ieście. A le  i 
tu zm ienia się sporo. Także w p o j
m ow an iu  ro li, jaką  pełnią poszcze
gó ln i członkow ie rodziny, w  oczeki
waniu  określonych  działań zw iąza 
nych z pełnieniem  te j roli.

A b y  prześledzić k ie runk i ew o lu c ji 
w zoró w  osobow ych  po lsk ie j rodziny  
w ie jsk ie j, ob jęto  badaniam i soc jo lo 
gicznym i k ilka wsi —  jedne o z w a r 
tej zabudow ie , du że j zam ożności i 
tradycjach  gospodarskich , d ru g ie  
bardz ie j otwarte, z dużym  procen 
tem rodzin korzystających  z poza
rolniczych źródeł dochodu, z t rad y 
cjam i chałupniczym i. W szystk ie  
m iejscow ości odb iega ły  jednak  od 
naszych w yobrażeń  o w si t rad y cy j
nej. W ynik i badań p rzep row adzonych  
na wsi w ten sposób, że m ieszkańcy  
badanych wsi punktow ali o d po w ied 
nio w yso ko  na jw ażn ie jsze  —  ich 
zdaniem  — cechy, jak im i pow in n i się 
odznaczać: m atka, o jciec, żona, m ąż, 
córka, syn, oraz dz iadkow ie - W e

wszystkich w siach , co może się w y 
dać zaskaku jące , n a jw y ż e j punkto
wano uczucia: miłość rodziców  do
dzieci i żony do m ęża. N a  drugim  
m iejscu  up lasow ała  się pracow itość  
ojca i m atki, m ęża 1 żony, v~raz ich  
oszczędność. Sporo re flek s ji nasuw a  
stosunek m ieszkańców  badanych  wsi 
do w ykształcen ia. W  części w si w y 
kształcenie zajm uje  ostatnie m iejsce  
zarów n o  w e wzorze ojca i m atki, jak  
m ęża i żony (dopiero  po w yg lądzie  
zew nętrznym  1 to w arzyskości). N a 
tomiast w  innych w siach  w  hierarch ii
wartości ojca w ykszta łcen ia  w y su w a  
się już na trzecią pozycję. Zaś  we 
wszystkich badanych  w ioskach  w y 
kształcenie kobiet, żon i m atek pun 
k tow ano o w iele  n iżej niż m ężczyzn. 
W e wszystkich wsiach nd dziadków  
w ym aga  się przede wszystkim  m ilnś-
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rem  Się p a s h s c rB t tv a  s y m  —  
to się w iązać z k łopotam i w y c h o w a w 
czymi —  i w yn ik i w nauce córki. W  
zestaw ien iu  z niską pozycją w ykszta ł
cenia we wzorze rodziców , a zw łasz
cza kobiet, ma to ogrom ną w ym ow ę . 
Podk reślić  należy, że w części wsi 
w yn ik i w  nauce znalazły  się na 
pierwszym  m iejscu w a lo ró w  syna, a 
na drugim  córki. Tak  m ocno akcen 
tow ana oszczędność i pracow itość u 
rodziców , żon i m ężów , w  odniesie
niu do dzieci traci p ie rw szop lan ow ą  
rangę. T y lko  w części w si ceniącej 
sobie podnoszenie s lan dardu , oszczęd
ność jest pożądaną cechą syna. O gó l
nie m ożna pow iedzieć, że na ukształ
tow anie  w zoru o so bow ego  dzieci 
w p ły w a ją  w yraźn ie  przem iany spo
łeczno-ekonom iczne, zachodzące na 
wsi. Z  tym , że w  części wsi bardzie j 
pre feru je  się cechy pożądane w  ro 
dzinnym  gospodarstw ie  ro lnym , a w  
części — w iążące przyszłość dzieci z 
zaw odam i pozaroln iczym i. Badan ia  
potw ierdziły  ob iegow e  opinie o w p ły 
w ie w ieku , a także płci na w y m a g a 
nia staw iane poszczególnym  członkom  
rodziny. I.udzie m łodzi ba rdz ie j eks
ponu ją  zaangażow an ie  em ocjonalne , 
starsi —  cechy praktyczne. N a  ogół 
bard z ie j chcą być kochane i pragną  
kochać kobiety niż m ężczyźni. Od 
nich leż w ym aga  się n a jw ięce j serca. 
Rzecz c iek aw a ; tylko bardzo m łodzi 
m ężczyźni, w  w ieku  15— 2«  lat, p rzy 
w iązu ją  wagę do urody przyszłe j źo- 
ny.

M im o spornych  zdań w poglądach  
na ideały  rodzinne, tak w yraźn ych  
zw łaszcza w obec  w ym agań  staw ia 
nych dzieciom , można jeszcze z au w a 
żyć pew ien  w p ły w  tradycy jnych  w zo 
rów  w yn iesionych  z dom u rodzic ie l
skiego. Oto m łodzi m ężczyźni, w  
w ieku  71— 31 lat i ponad M letni, nad 
uczucia w m odelu  d o b re j m atki sia - 
w ia ją  pracow itość , w y łam u jąc  Się 
w yraźn ie  z ogó lne j opinii. M ożna to 
uznać za refleks w łasnych  do św iad 
czeń: ich zap racow ane  m atki n ie
m iały zbyt w iele  okazji u zew nętrz 
niania uczuć. Także m łodzi chłopcy  
do lat Z% w  ideale żony p re fe ru ją  
pracow itość, Co rów nież może być  
Wynikiem  p rzysw o jen ia  sobie w artoś
ci uznanych przez starsze pokolenie,

R easum ując powyższe należy  
stw ierdzić, że obecnie zaszły po w aż 
ne i to chyba pozytyw ne zm iany w  
m odelach  rodzin m iejsk ich i w ie j
skich oraz inteligenckich , robotn i
czych i chłopskich. B adan ia  Socjolo
gów  nad rodzinam i m iejsk im ! i 
w iejsk im i, w yk azu ją , że uprzem ysło
w ien ie k ra ju , w raz  z m igrac ją  i oży
w ionym i kontaktam i m iędzyśrodow i- 
skow ym i, w p ły w  m asow ych  środków  
przekazu — należą do podstaw ow ych  
czynn ików , w p ły w a ją c y c h  na zm iany  
w ludzk iej psychice, zachow an iu  I 
obycza jach . Innym i s ło w y : są to
czynoik i d ecydu jące  o m odelach  
współczesnych rodzin w  różnych śro
dow iskach .

KS. TADEUSZ PIĄTEK
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Do księży proboszczów parafii polskokatolickich

Przewielebni Księża Proboszczowie!
W Stówie pasterskim Biskupa Naczelnego do czytelników 

„Rodziny" skierowanym z okazji 70 rocznicy urodzin swych 

ks. bp Julian Pękala pisał:

„Pogłębiajcie swą wiedzę religijną. W  przeszłości niewie

dza religijna prowadziła często do fanatyzmu i międzywyzna

niowych waśni. W  dzisiejszych ekumenicznych czasach czło

wiek prawdziwie wierzący —  to człowiek światły, oczytany.

Czytajcie „Rodzinę" nie tylko sporadycznie. Każda parafia 

polskokatolicka, każdy ksiądz i świecki wyznawca —  powinni 

być stałymi prenumeratorami naszego tygodnika, jego sta

łymi czytelnikami i współpracownikami, piszącymi artykuły, 

wspomnienia, nadsyłającymi reportaże i fotografie z życia 

kościelnego".

Wdzięczni jesteśmy księdzu biskupowi za ten apel. który 

najlepiej wyraża pragnienia całego zespołu redakcyjnego.

Prosimy i zachęcamy do prenumeraty naszego tygodnika oraz 

do współpracy z nami.

Tygodnik Katolicki „Rodzina" 

można prenumerować 

T Y L K O  

na warunkach podanych 

na str. 2

Zakład Wydawniczy „Odrodzenie" N IE  przyjmuje zgłoszeń 

na prenumeratę i N IE  prowadzi wysyłki naszego tygodnika.

Prenumerujmy „Rodzinę*1, zachęcajmy do prenumeraty 

innych, bądźmy propagatorami naszego pisma. 

Redakcja Rodziny"

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor 
Wilczur

Prokop szedł na pogawędkę da Wilczu
ra, z którym zasiadali na ganku lecz
nicy. Reszta mieszkańców młyna również ko
rzystała z odpoczynku. Zonia i  Olgą szły do 
Bierwint lub do miasteczka. Natalka wym y
kała sie chyłkiem w stronę Nieskupy, gdzie 
czekał na nią jej adorator i rówieśnik Sasza. 
Donka z Wasylem pływali łódka po stawie. W 
domu zostawała tylko stara Agata i Witalis, 
który chrapał pod topolą Jemioł jak zwykle, 
popołudnie spędzał w karczmie w  Radolisz- 
kach. Łucja godziny te poświeciła swoim 
sprawom prywatnym. Pisała listy do znajo
mych, reperowała swoją garderobę, także i 
garderobę Wilczura, oczywiście bez jego w ie
dzy.

Tymczasem na ganku toczyła się rozmowa. 
Wilczur wypytywał Prokopa o sprawy m ły
narskie, o cenę zboża, o to co słychać w  oko
licy. Sam opowiadał o ciekawszych wypad
kach w lecznicy. Prosoerowała ona nieźle. Jak 
zwykle po żniwach ludzie przypomnieli sobie 
swoje dolegliwości i to, że można się ich po
zbyć, jeżeli tylko udać się do profesora. Z 
datków, które przynosili, można było opędzić 
wydatki lecznicy, i własne, nie bez znacznej 
oszczędności, ale przecież i bez biedy.

Gdy już wyczerpali le tematy, Prokop za
czął się rozwodzić nad swoimi planami na 
przyszłość. Najw ięcej zajmowała go myśl 
przepisania młyna i ziemi na imię Wasyla

— Człowiekiem już jestem niemłodym — 
mówił — a choć Bogu dzięki zdrowia i siły nie 
braknie, zawsze zdarzyć się może nagła śmierć. 
Po cóż ja mam po sobie zostawiać nieporządek 
Póki żyję wszyscy oni mnie słuchają, ale jak
bym umarł, to kto wie, czy między Wasylem, 
a Olgą i Zonią nie zaprowadziłyby się jakieś 
kwasy. Nie daj Boże. doszłoby jeszcze do cią
gania się po sądach, i tak cały dornbek mego

życia zmarnowaliby. Więc sobie umyśliłem 
tak: jeszcze za życia przepiszę wszystko na 
Wasyla. Chłopiec jest uczciwy, ani siostry, ani 
bratowej nie ukrzywdzi, a takim prawem 
chudoba w  jednym ręku zostanie i nie zmar
nieje.

— A kiedyż to myślisz zrobić? — zapytał 
Wilczur.

— A  ot, myślę, że jak po Trzech Królach 
wesele odbędziem to pojadę z nim do powia
tu i przepiszę. Radzisz, czy nie radzisz?

— Pewno, że radzę — odpowiedział W il
czur. — A  powiedzże mi ty, czy jesteś zado
wolony z przyszłej synowej?

— Co ja nie mam być zadowolony?! Dziew
czyna jak złoto, chętna do roboty, wesoła, 
a najważniejsze, że zdrowa już. Nie cherla
ków będzie radzić. Toż prawdę powiedziawszy 
ja ja z tą myślą z miasta przywiózł. I nawet 
martwił się ja z noczątku, że między nią, a 
Wasylem nijakiej skłonności nie ma. Jak 
mężczyzna i kobieta obok siebie żyją, to i 
skłonność musi się zjawić. Na i zjawiła się.

Zapanowało milczenie. Cisza była wokół, 
tylko ad młyna dolatywał monotonny szum 
wody i sójki, która usadowiła się na jednej z 
brzóz gościńca.

— No, a jakże z tobą będzie? — odezwał się 
Prokop

— Ze mną? — ocknął się z zamyślenia 
Wilczur.

— A  jakże. Ty nie gniewaj się na mnie, że 
ja ciebie o takie rzeczy zagabuję, ale patrzę
i patrzę, a jak patrzę, to i dziwuję się.

— Niby pod jakim względem? Co cię tak 
dziwi??

— A ot mieszkasz pod jednym dachem z 
tą panienką. Każdy widzi, że macie do siebie 
skłonność. Żeby o koga innego chodziła, nie
o ciebie, to jużby ludzie źle o was zaczęli mó
wić. Tak, broń Boże, nikt nic złego nie myśli, 
ale bo to raz mnie pytali: — kiedyż on się 
z nią ożeni ten nasz profesor?... -— to ja mó
wię: — a Bóg że jego wie. Bo i skądże ja 
mam wiedzieć? Ta ani — pytają się — to ja 
im„. —  sami pytajcie się. Cóż to języków w

gębie nie macie?... —  Ale wiadoma, śmiałości 
nie czują.

Wilczur opuści] głowę.
— Sam nie wiem... Sam nie wiem, jak po

stąpić.
Istotnie nie wiedział. Wprawdzie przed ty

godniem był już zupełnie zdecydowany na 
małżeństwo z Łucją, lecz wówczas właśnie 
zaszedł pewien drobny wypadek, który wielce 
dal mu do myślenia, i jeżeli nie przekreślił 
planów małżeńskich, to w każdym razie moc
no je podważył.

A  było to tak.
Od dłuższego czasu leczył się tu dziesięcio

letni chłopak, syn garncarza z Bierwint. Przy 
zbieraniu jabłek spadł z drzewa i doznał dość 
poważnych wewnętrznych obrażeń. Był naj
młodszym pacjentem w lecznicy, i pupilem 
wszystkich. Nawet Jemioł umiał godzinami 
przesiadywać przy jego łóżku, opowiadając 
mu najdziwniejsze bajki. Donka przynosiła 
mu różne smakołyki, Lucja uszyła dlań ładne 
ubranka, a Wilczur zaglądał da niego znacz
nie częściej, niż tego wymagała troska o jego 
zdrowie. Mały Piotruś stopniowo wracał do 
zdrowia. Najpierw pozwolono mu wstawać 
na kilka godzin dziennie później już tylko 
noc spędza! w łóżku. Nikomu nie śpieszyła się 
z odesłaniem go do domu. Jednakże w domu 
był potrzebny. Młodsza jego siostrzyczka nie 
umiała dać sobie rady z wielkim stadem gęsi
i po Piotrusia pewnego dnia zgłosił się ojciec. 
Z tą smutną wiadomością przyszła da W il
czura Łucja, przyprowadzając jednocześnie 
chłopca, by się pożegnał z profesorem:

— Podziękuj, Piotrusiu, panu profesorowi 
za to, że cię wyleczył. Ja tymczasem spakuję 
manatki —  powiedziała i wyszła da sieni.

Chłopak wyciągnął rączki tak, jakby chciał 
profesora objąć za szyję. Wilczur rozczulany 
pochylił się i podniósł malca, by go ucałować.

— A le ciężki jesteś — powiedział zasapany, 
stawiając go z powrotem na podłodze.

Po chwili wróciła Łucja, a za nią na progu 
ukazał się ojciec Piotrusia. Chłop zaczął dzię
kować i przepraszać za kłopot, którego pewno 
jego syn tu narobił.

c.d_n. (71)
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R o zm o w y 
z  Czytelnikam i

Niżej publikujemy obszerniej
sze wyjątki z dwóch listów wy
czerpując tym samym pakiet ko
respondencji otnymanej dotych
czas na temat celibatu. Listy te 
traktują o celibacie rzeczowo, są 
reprezentatywne dla obydwu ,.o- 
bozów” i dlatego drukujemy je ra
zem. Ale nie tylko dlatego. Au
torzy przytaczając dowody — je
den za, drugi przeciw utrzyma
niu celibatu —  nie poprzestali na 
powtórzeniu mniej lub bardziej 
inanych racji, lecz posili dalej. 
Sięgnęli do źródła tej ustawy, 
wydali sąd o uprawnieniach 
twórców celibatowego prawa, 
przekroczyli granice dyskutowa
nego zagadnienia i weszło na no
wy obszar, obszar władzy kościel
nej. jej uprawnień i możliwości.

Dla zwolennika celibatu racją 
rozstrzygającą jest rozkaz władzy 
kościelnej. Rozumuje on prosto: 
Jezus ustanowi! Kościół i dał wła
dzę jego przywódcom. Władza za
decydowała, że kapłan musi być 
nieżonaty, więc musi być nieżo
naty i wszelka dyskusja nie ma 
sensu. Jeśli papież zechce zmienić 
prawo ustanowione prze? jego 
poprzednika, celibat przestanie 
obowiązywać.

W tym samym punkcie zaczy
na się argumentacja przeciwnika 
przymusowego celibatu. Jezus 
Chrystus dal apostołom bardzo 
szerokie uprawnienia w swoim 
Kościele. Otrzymali władzę wią
zania i rozwiązywania. Ale ich 
władza nie sięgała tak daleko, by 
mogli nakazywać coś, co jest 
sprzeczne z prawem naturalnym, 
a takim jest właśnie przymusowy 
celibaL Papież nie mial prawa 
obarczać kapłanów taką ustawą!
— konkluduje nasz rozmówca.

Podejmijmy dyskusję na temat 
władzy w Kościele, zainicjowaną 
mimochodem. Niech wypowiedzą 
się na ten temat kapłani i wyrażą 
swoje zdanie świeccy synowie 
Kościoła, którzy mnże nigdy się 
nad tym nie zastanawiali. Prze
śledźmy co mówi o władzy Biblia 
Nowego Testamentu, zwłaszcza 
jak ją rozumieli i wykonywali a- 
postołowie. Próbujmy dokonywać 
porównań z tym co obserwujemy 
dzisiaj. Spostrzeżenia, uwagi, m y
śli będą z pewnością niezwykle 
ciekawe, a ich wymiana choćby 
tylko w szczupłych ramach „roz
mów" przyczyni się do pogłębie
nia świadomego posłuszeństwa 
nakazom władz Kościoła w tych 
rzeczach, które odnoszą się do 
Boga. Tymczasem przeczytajmy 
wypowiedzi inicjatorów nowego 
tematu do dyskusji.

Pan K. W. z Rybnika pisze: „W 
stanie bezżennym żyło wielu pro
roków starozakonnych z Janem 
Chrzcicielem na czele, a także a- 
postołowie: św. Jan, św. Paweł
i wielu innych. Celibat jest dla 
synów Bożych. Odrzucają go sy
nowie tego świata i słudzy na
jemni, Indzie wygodni i mało
duszni. Jakiś drobny odsetek ta
kich właśnie ludzi jest kapłanami 
rzymskokatolickimi. Jest rzeczą 
niewątpliwą, że ani powołanie, a- 
ni same święcenia kapłańskie w 
niczym nie zmieniają człowieka, 
a już na pewno nie pod względem 
naturalnych potrzeb płciowych. 
Podobnie jak i sam ślub kościelny 
nie uświęca małżonków. Czło
wieka uświęca jedynie przyjmo
wanie Ducha Świętego i współ
działanie z laską Bożą. Jest fak
tem niezaprzeczalnym, że według 
spisanych w  Ewangelii słów

Chrystusa nigdzie ani razu nie 
ustosunkował się On co do stanu 
cywilnego apostołów lub przy
szłych kapłanów w społeczności 
kościelnej. Załóżmy, że *nie było 
w ogóle wypowiedzi Chrystusa w 
tym względzie. A  zatem nikt z 
nas nie wie. co Chrystus myślał 
o tym i dlatego trudno się powo
ływać na Jego autorytet. Jedno 
jest tu istotne i nie do odrzuce
nia, a mianowicie to, że Chrystus 
przekazał apostołom swe własne 
posłannictwo, autorytet oraz w ła
dzę. która przechodzi z wieku na 
wiek na wszystkich prawowitych 
ich następców Na mocy tej wła
dzy udzielonej przez Chrystusa 
Kościół ustanowił celibat i wierzy 
Chrystusowi, że Bóg to ustano
wienie błogosławi jako dobre” .

Pan O. M. z Radomia. .,Celibat, 
jak wiemy, ustanowił papież 
Grzegorz VII. Zarządzenie swoje 
wprowadzał ten papież i nieludz
ką pasją. Potrzebne mu były pie
niądze do prowadzenia awantur 
politycznych, między innymi z 
cesarzem niemieckim Henrykiem 
IV, więc wpadł na pomysł, że 
ksiądz samotny będzie mógł wię
cej płacić z parafii niż żonaty i 
dzleciaty. Nie licząc się z prawem 
naturalnym i boskim, gwałci 
kompetencje udzielone przez 
Chrystusa i nadużywając ich 
wprowadza nieludzkie prawo 
przymusowego celibatu. Zaczęła 
się deprawacja kapłanów zmu
szonych do obłudy i krętactwa. 
Gosposie zastąpiły legalne żony, 
dzieci nie miały prawa nazywać 
ojca — ojcem. Nieliczni tylko po

trafili wzbudzić w sobie dość siły 
na opanowanie dążeń zgodnych z 
naturą. Wśród nich wielu gryzło 
się bezsilnością wobec potęgi in
stynktów oraz działania własnych 
gruczołów dokrewnych powodu 
jąeych „nocne zmazy” i „senne 
widziadła", stokroć niebezpiecz
niejsze dla zdrowia moralnego i 
psychicznego niż współżycie w  
małżeństwie. Kobiecie pojawiają
cej się w  tych sennych widzia
dłach przypisywano cechy demo
niczne, gdyż przyprowadzała 
świętobliwych ojców do upadku. 
Ile „czarownic” spłonęło z tego 
powodu na stosach!

Prawo naturalne nie daje się 
bezkarnie łamać. Wypaczone su
mienia i zboczone charaktery 
wielu duchownych — oto efekt 
kalkulacji tyrana w  papieskiej 
koronie. K to i kiedy dał mu ta
kie uprawnienia? Nigdy Chry
stus! Pan Jezus potępia cudzo
łóstwo i rozwody, a nawet pożą
dliwe spojrzenia nazywa grze
chem. Uczestniczy w weselach, 
powołuje się na Stwórcę błogo
sławiącego związek kobiety i 
mężczyzny. Jego apostołowie by
li żonaci i z żonami chodzili na 
pierwsze zgromadzenia chrześci
jańskie.

Moim zdaniem celibat jako n- 
bawiązek to absurd! Tylko nor
malnie żyjący człowiek może 
spełniać rolę opiekuna duchowne
go wśród ludzi normalnych”.

Wszystkich naszych Czytelni
ków serdecznie pozdrawiamy.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

O d p o w ie d zi le k a rz a
P an i Ł u c ja  H. — Tom aszów  M a*. O czyw iście , ze przy nadk wa&ności soku lo -  

Ifldkow eio  i chorobie w rzod ow e j żołądka, chorego  obow iązu je  dieta. Podaw ane  
potraw y pow inny n eutra lizow ać  nadm iar kw asu  solnego, a Jednocześnie sta
now ić  pe łnow artościow y ?estaw posiłków  dziennych. N a leży  wiec w y b ie rać  po
t raw y  la tw ostran n e , nie pobudzające  w ydzie lan ia  soków  traw iennych  i nie 
drażn iące  talony śluzow ej żołądka. Podaw ać  chorem u należy p roduk ty  bogate  
w  białko, a w ięc mleko, ja ja . chude mięso, tw aróg, a unikać bu lionów , w y 
w a ró w  Z ja rzyn , ostrych p rzyp raw . Jak chrzan, m usztarda pieprz, papryka, 
ocet, i p ikantnych  przekąsek  -  siedzi, tłustych w ęd lin , ryta wędzonych, m a
rynat. Wie należy ież podaw ać pieczyw a św ieżego i rasow ego , serów  żółtych, 
grochu , Jasoli i po traw  z dodatk iem  zasm ażki. W skazane sa po traw y  g o to w a 
ne, rozdrobnione, duszone j pieczone bez tłuszczu. Posiłk i pow in n y  tayć nłeztayt 
obfite, ale erzeste.

Poda je  Jadłospis dzienny dla chareeo:

I śn iadan ie : szklanka m leka, ch leb  pszenny lub bu łka, m asło, tw aróg  ze 
śm ietanką i koperkiem  l\jh drobn iutko  posiekaną natką p ieiruszk i

II śn iadanie: k aw a łek  pszennego Chleba z m asłem  i Jajko na m łekko lu b  ka
w a łek  chudej szynki, sok z m archw i z dodatk iem  soli i łyżeczki (na szk lankę) 
soku cytryny.

O biad : zupa ja rzy n o w a, p rzecierana z m akaronem , klops siekany, go tow a
ny, z iem niaki pu rre. kom pot 2 jatałek łuta ja b łk o  tarte.

P odw ieczo rek : kubek  rzadk iej kaszki m anny na m leku, bu łeczka m aślana.
K o lac ja : pom idory  faszerow ane ryżem  i gotow anym  mięsem. Kalata zielona

2 oliw a  i nokiem  cytryn ow y m , szklanka lekk ie j h e rba ty  lu b  rum ianku .
Pan i K a ro lin a  L . — Gozdnica. D zięku ję  za list. Na popraw ien ie  apetytu  sa 

różne zioła. .Na p rzyk ład  arom atyczna by lina  o gorzk im  sm aku — pio łun  
Jest lekiem  stosow anym  przy b rak u  apetytu  i z łym  traw ien iu . S tosuje Sie w y 
suszone ziele, bez g ru bych  ło dyg  luh sam e kw iaty . Łyżeczkę p io łunu  zacarzA  
sie sakJanką w rzą tk u  i pije trzy razy dziennie po pół szk lank i przed jedzen iem . 
Podobn ie  pobudza jąco  na apetyt dział tataraki z arcydzieglem

Pan  Feliks P. — Stara M iłosna. Czerw onka baktery jn a  jest ostra choroba za
kaźną, czysto w ystępu jąca  epidem icznie. O b jaw ia  się zapa lnym i i w rzodzie ja - 
cym i zm ianam i w jelicie grutaym. Zakażen ie  nastePUł*1 prze* p rzedm io ly  za
nieczyszczone w ydalinam i chorych . Dużą role w  przenoszeniu  czerw onki od 
g ry w a ją  m uchy. Zakażenie następuje przez przewód pokarm ow y . O b ja w y  to 
pr2 ede wszystkim  ostre bóle brzucha, taiegunka, stolce bardzo  czysto <od lfl do 
100 na dobę) śluznwc lub ś lu zo w o -k rw aw e , bolesne parcie, znaczne odw odn ien ie  
organ izm u. Tem peratu ra  do stopni. C horoba trw a  od 7 do tS dni i w y m a 
ga taezwzglądnie leczenia, często w  w arun kach  szpitalnych.

O d p o w ie d zi p raw n ika
W I W  r. w zam ian za dożyw ocie dla mnie i męża oddalam  eoapodarstw o  

n obszarze 5*5 ha — opisuje pani G ertruda Z . z fiolutaia. Zastrzeżona um ow nie  

wartość dożyw ocia w ynosiła  niespełna 9 tysięcy złotych rocznie i obe jm o w ała  

św iadczenia, jak  ziem niaki, zbo ie . opal. W  gotówce na proszek i m yd ło  

p ru w id z ia n o  tylko Jta złotych rocznie. W  lipeu br. maż zm arł 1 gospodarz  

tw ierdzi, że nd tej imry należy si< tylko po łow a wszystkich św iadczeń . Pani 

G ertruda m artw i sie, py*^  czy to p raw da  i co w takim  razie hy loby  z jedna  

izbą, którą do le j po ry  za jm ow a li obo je  dożyw otn icy . a teraz Już tylko cna 

sam a.

W za jem ne praw a osób zobow iązanych  i upraw n ionych  określa  przede w szyst

kim um ow a o  dożyw ocie i w  niej nalepy szukać odpow iedzi na postaw ione p y 

tanie. M oże -wiec um ow a dożyw ocia  np. postanow ić, że św iadczen ia należą Sie 

w pełni od osoby zobow iązan ej ^ż do śm ierci ostatniego z do żyw o tm k ów . Co 

sie Jednak dzieje, Jeśli — jak  to zresztą przew ażn ie  by w a  —  Um owa o do żyw o 

cie m ilczy na ten temat? W chodzą w tedy w rachubę przepisy ustaw ow e, czyli 

przepisy kodeksu cyw iln ego  o dożyw ociu  (art. MB— 516). W e d łu g  art. fili tego  

kodeksu p raw o dożyw ocia  ustanow ione na rzecz k ilku  fisob u lega w razie  

śm ierci jedne j z nich o d p o w i e d n i e m u  zm niejszen iu . Św iadczen ia  z do

żyw oc ia  nie należą sie w iec w  ipelni. ale tez nie należą Sie tylko w  po łow ie, 

poniew aż —  jak pow iada kodeks —  u legają  one tylko ..odpow iedniem u ’ zm nie j

szeniu. Znaczy  to, że należy pozostaw ić doży wot ni race w  dalszym  ci^gu izbe. 

mimo że dotychczas była  ona użytkow ana  przez obo je  do żyw otn ików . a także  

w  tej sam ej co dotychczas ilości należy sią opał i św iatło , Nalonaiast 

zm niejszeniu  u legają  produkty  żyw n ośc iow e, ubran ie , m ydło.
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A n e g d o t y

i f  j i l s k i t '

Wiek X V I I  był u? Poisce okresem 
najbardziej wybujałej oligarchii m o i- 
nowladców. Skupiając w swych rękach 
olbrzymie majątki i zagarniając dużą 
część dochodów państwowych magna
ci słali się grupą spolec tuj mogqcq so
bie na wszystko pozwalać. Posłuchajmy, 
co na ten temat mówił cztowiek żyją
cy w tych czasach — Franciszek K ar
piński:

.Potocki, wojewoda kijowski, miał 
syna jednego imieniem Szczęsnego, 
któren się z czasem także do zguby o j
czyzny przyczynił. Otóż ten Szczęsny 
upodobawszy sobie w sąsiedztwie swe
go dcrmu, piękną twarzy i obi/czajów 
pannę Komorowśką, beż woli ojca z nią 
się ożenił. Zabolało to wojewodę, który 
syna swego jedynaka z najbogatszą par
tią albo udzie Iną księżniczką zagranicz
ną złączyć myślał; nie mogąc nijako 
inaczej nielubianej sobie synowej poz
być, bez -wielkich zachodów utopić ka
zał.

Druga magnatka taka, wojewodzina 
wileńska Radziwiłłowa. 2 damu Rzewu
ska, niejakiego Litwina Czeszejkę, kta- 
ren zbierał składki na barską konferen
cję, że się ośmielił zbyt swawolne je j 
życie nnganir sprowadziwszy kala_do 
Białego Kamienia, ściąć go bez żadne
go sądu kazała. 1 ten czyn bezkarny 
pozostał.

Starosta knyszyński, Czapski, tak był 
okrutny, że.tych, których nie lubił, lu
bo winnymi sobie osądzał, w beczkę na
bitą bretnaglami (dużymi gwoźdźmi) 
wsadzał i taką beczkę dla swej roz
rywki przed sobą toczyć kazał. Na niem, 
dla jego okrucieństwa, banicję uzyskał 
Branicki hetman...

W Litw ie znów Radziwiłł, chorąży 
litewski, w Białej mieszkający, lubial 
słuchać jęczenia w dołach podziemnych 
swoich mniemanych winowajców, a 
których swoim i najlepszym i śpiewaka
mi nazywał.

Wszyscy ci okruinicy w jednym cza
sie żyli i powodem do rozebrania kraju 
tak nierządnego się stali — kończy Kar
piński.

Dodać trzeba, że z tego powodu wy
rzutów sumierua nie mieli, a może na
wet niezbyt sobie zdawali sprawę ze 
swych haniebnych postępków. Jeden z 
przywódców Targowicy, wspomniany 
przez Karpińskiego Szczęsny Potocki, 
wybudowawszy w Tułczynie wspaniały 
pałac umieścił nad bramą napis: „Oby 
tuolnych i cnotliwych był zawsze miesz
kaniem"!

N ie należy oczywiście uogólniać: nie 
wszyscy magnaci ówcześni był i okrut- 
nikami i  zdrajcami ojczyzny. Wystar
czy wymienić Czartoryskich, Jana, Sta
nisława i Ignacego Potockich czy A n 
drzeja Zamoyskiego. Natomiast bardzo 
wielu wśród magnatów w czasach sas
kich było dziwaków, jak wówczas mó 
wiono „oryginałów", którym  ’ „fanta
zja pańska" najdziwaczniejsze pomysły 
podsuwała. Wiele anegdot z tych cza
sów o magnackich fantazjach docho- 
Uiało się do dziś. A le to już osobny 
temat.

UWAGA! DZIECKO NA JEZDNI!

Codziennie radia i prasa alarmują nas tragicz
nymi wypadkami na jezdni. którym najczęściej 
ulegają dzieci. Codziennie najmniej kilkanaście 
dzieci traci życie pod kolami samochodów i mo
tocykli. Przerażają statystyki dzieci kalekich. 
Uwaga rodzice! Uwaga kierowcy! Wasze dziecka 
też maże być jednym z łych. które znajdą śmierć 
łub kalectwo pod kołami rozpędzonego pojazdu. 
W całym kraju trwa nłesstanna akcja zabezpie
czenia dzieci przed groźbą śmierd lub trwałego 
okaleczenia na jezdni. Cc dziennie pamiętajmy 
o bezpieczeństwie naszycb dzieci.

Poziom a: 5. słudzy o l t a m ,  1. k ierow n ica  kutra,
I. ludow y  instrum ent m u zycm y . 9. skrót instytucji 
skąd pochodzi m js la . 11. Tiajm niejszy z ptaków . 13. 
owoce lub gagatki, 15. daw n ie j by ła  ch luba  Arm ii, 
17. zaprzeczenie. 18. uderzenie lufa w  tabliczce m no
żen ia, 19. m »że być Iró jlistna. 22. służy do pak o w a 
nia. 24. listow ie sosny lub  św ierku , 26. skrót znanej 
uczelni katolick iej. 2*. p ro jek t, 29. w spiżarni do b 
rej gospodyni, ,V> A rcyb iskup  W roc ław sk i — K a r 
dynał.

P ion ow o : 1. część Składowa ziem niaka. 2, leażdy 
na w agę  złota, a. dziś rzadkie rośliny pad ochrona, 
niegdyś pnleźne drzew a, i. np. rokoko, fi. rzeka 
pokoju , 9. kościelny m uzyk, li .  w  puszczy n iedo
stępne siedlisko zw ierząt. 1 2 . za E u ry d y k a  poszedł 
do p ieklą. 14. w nich siekacze. 15. k lasyczne ucze
sanie kobiece, IG. gatunek papugi. 21. harm on ijka  
ustna. 21. jest nia ś liw ow ica , 23. do popisu lub  o r a 
nia, 25. pasza zielona. Ti. może być film ow y .

Rozw iązanie należy nadsyłać w  term inie dziesię
c iodn iow ym  od daty ukazania sic num eru  pod 
adresem  red akc ji z dopiskiem  na kopercie luh 
pocztów ce; ,,K rzyżów k a  31” . Do rozlosow an ia  na 
gro dy  książkow e.
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Poziom o: Synod, szpon. D unajec , P asieu r. sita,
sm yki. kosz. ok łam ał, m alutki, rata j, e liz jum . kasz
tel, Suma, Hobez, kret, inw az ja , Zuzanna, arm ia , 
M arek.

P io n o w o : senat, na ja . decim . szpak, post, niebo, 
D ostojew sk i, rozw ie litka , apaszka, staruch. Izajasz, 
k luczyk , lam , m ak. m ów ca, obaw a, enzym , ranek, 
szum, czai.

Krzyżówka 37

Czy wiecie, że...

P r o j e k t a n c i  m o d y  c z ę s t o  s z u k a j ą  
i n s p i r a c j i  w  s t a r y c h  a l hum. i t i h ,  g d z i e  
z a c h o w a ł y  się z d j ę c i a  n a s z y c h  pra -  
p r a h a b ć .  W y s t a r c z y  p o p a t r z e ć  na  t e  
d w a  z d j ę c i a ,  z k t ó r y c h  j e d n o  p r z e d 
s t a w i a  n a j m o d n i e j s z e  s t r o j e  k o h i e c e  
w  r o k u  1K24, a d r u g i e  n a j m o d n i e j s z e  
s u k n i e  p r o p o  nu Mu z u e p r z e z  p a r y s k i e  
d y k l a l o r k l  m o d y  w  r o k u  1974, c z y l i  
w  ]5<) l a l  p ó ź n i e j .


